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w tem rozumieniu, by stał s'ę właściwie 


Metoda „prosta”. 


P;zemówienie posła warszawskiego Wła- 
dysława Jabłonowskiego w sprawie szkol- 
nej —które wczoraj podaliśmy w całości, 
jest wiersem odbiciem nastroju społeczeń- 
stwa polskiegn, potr ebującego i domagają- 
cego się szkoły polskiej, a otrzymającego 
wzamian— projekt von Anrepa i Ski. P. 
Jabłonowski pamiętał, że wśród cebowiązków 
posła nienajraniejszym jest obowiązek nale- 
żytego informowania ciał prawodawczych 
i sfer rządowych o właściwych uczuciach, 
o rzeczywistym nastroju kraju i społeczeń- 
stwa, którego jest reprezentantem. Że dał 
tym uczuciom wyraz jusay, że diapazon je- 
go mowy był podniosły, ż3 ton był gorą- 
cy—to, po za indywidualnością mówcy, tłu- 
maczy się właśnie sumiennem odtworzeniem 
myśl i wrażeń polskiego narodu. 

Mowa posła Jabłonowskiego nie podo- 
bała się warszawskim realistom. Ich organ— 
„Słowo* nazwał ją „literacką improwizacyą*, a 
przytam improwizacyą „nieprzejrzaną przez 
Koło”. Za zarzut taki, szczególnie pod adre- 
som Koła rzucony, jest dość... śmiały, to 
chyba każdy uzna. Dowodzi on, między in- 
nemi,—stopnia irytacyi i miezadowołenia. 
Niszadowulenia—z czago? Z jaskrawości pro- 
t»stu, nieliczenia zię z warunkami życiowy- 
mi i psychologią „parlamentarnego“ tłumu, 
z „prostej* metody myślenia i działania. 

Cały szereg zarzutów „realnych*. Nie 
chodzi w nich o szizegóły, o pojedyńcze 
zdania i poglądy — ale o całość, o metodę 
pelityczaą, „prostą“ czy „zawiłą*. 

Po co było mówić — rozumuja organ 
realistów—że cały projekt jest dla nas nic nie 
wait, że każdy polak wzdryga się przed 
sposobem, jakim Dam narzucają w szkole 
rosyjskość, a zabijać chcą polskość? Po co 
to było mówić, skoro nie ma szans pra- 
ktycznych urzeczywistnienia tego, czego 
chcemy? 

Tak, a dlaczego nie mówić? 

Czyż nie należało, wobec projektu ko- 


z wykładu w języku rosyjskim, jest bolesną 
ironią, z której może nie zdają sobie nawet 
sprawy uczciwsi rosyauie, którzy w opra- 
cowaniu projektu szkolnego brali udział. 

Skoro rosyanie do tego stopnia nie 
pojmują pragnień polskiego narodu, polskich 
potrzeb najkonieczniejszych, skoro nie mogą 
zrozumieć ani odrębności raszej kultury, 
ani tego wszystkiego, co stanowi treść du- 
szy polskiej, to może w wybuchu słusznego 
i szczerego oburzenia odczują oni, jeśli nie 
zrozumieją, że tą drogą, jaką kroczy obscna 
polityka rosyjska, że tym sposobem, jaki 
stosuje projekt szkolny, nie dojdzie się nietylko 
do „miłości Rosyi*, ale nanet do przyzwoi- 
tego modus vivendi. 

Nie każdy protest jaskruwy jest pu- 
stą frazeologią; nie zawsze oburzenie jest 
śmiesznem kiwaniem palcem w bucie, U- 
czucia silne a szczere też mają swój „real- 
ny* wal,r — a metoda „prosta” nie zaw- 
sze jest synonimem prostodusznej naiwności. 

O tem należałoby pamiętać tym polity- 
kom obozu „realnego*, którzy się w zawiło- 
ściach dyplomatycznych lubują... 

Zapewne. Różnemi drogami dojść mo- 
żna do celu. Ale owa zawiła droga, którą 
ciągle realni ugodowcy z gestem wyższości 
społeczeństwu wskazują, jest to dobrze nam 
znany pusty szlak, szlak beznadziejnej ustę- 
pliwości i dyplomatycznej grzeczności, poza 
którą niema nie, prócz formy. 

Czy byłoby polityczniej w Dumie po- 
wiedzieć tak: chcieliśmy polskiej szkoły — 
nie daliście nam tego, cóż robić! Dzisiej- 
szy projekt szkolny także nas zadowolić nie 
może, ale jest pewnym postępem, ma swoje 
dobre strony; tylao trzebaby go nieco zmie- 
nić.. w drobiazgach. Trzebaby zmienić prze- 
pis, „który na całym obszarze państwa od 
Władywostoku do Kalisza jako język wy- 
kładowy wprowadza wyłącznie język rosyj- 
ski“ („Słowo* Ne 501). 

Bagatela! tylko tyle. I oto, gdyby to 
było powiedziane dyplomatycznie, bez jaskra- 
wych protestów, skutek mógłby być... 

Tak! Ugodowcy ne należą do pesy- 


misyjnego, to jest cpracowanego przez spo- mistów. Ale my znamy skutki dotychcza- 
łeczeństwo rosyjskie, a nie przez rząd, po-!50WJCh metod zawiłych. 


starać się w sposób „prosty“, wlaśnie w 
sposób prosty a uczuciowo silny wyjaśnić, 
że to, co nam proponują, jako ustępstwo, 
jest dla duszy polskiej poprostu obelgą i wię- 
kszą jeszcze krzywdą, niż dotychczasewa? 
Bv ideą przewodnią przemówienia p. 
J .bło .owskiego było wykazanie, że łaskawie 
cla inorod ów pomyślana ulga w formie 
miejscowego języka wykładowego w pierw- 
szych dwu klasach na to tylko, aby tem 
łatwiej w wyższych uczeń mógł korzystać 


Wyrażają się one w dezorzentacyi spc- 
łeczeństwa polskiego 1 w podtrzymywaniu 
w sferach rządowych i w społeczeństwie 
rosyjskiem :łudnego mniemania, że sprawa 
polska jest drobną sprawą kresowych ino- 
rodców, która drobnemi ulgami załatwić się 
da w sensie państwowej, a może i plemien- 
nej asymilacji. 

Jeśli mowa p. Jabłonowskiego przyczy- 
niła się do osłabienia tych szkodliwych 
złudzeń, jeśli silny jej ton zrodził choć u 


łatwego i w sposób anrepowski liberalnego 
załatwienia trudności polskich, to będzie 
owa „literacka improwizacya* bardzo real- 
nym argumentem politycznym, jeśli nie dla 


dzisiejszej debaty szkolnej, to dla dalszej 


przyszłości. 

W ten sposób „prosty“ środek może 
się okazać wcale pożytecznym w „zawiłych“ 
stosunkach polsko rosyjskich. 


1. 


części posłów dumskich wątpliwości co do 
B. 


„Doll osann. 


—() — 
Petersburg, 24 października. 


Mowa wczorajsza ministra (światy, p 
Kasso, cała była skonstruowana pod hasłem 
„non possumus“. Nowy minister oświaty 
„nie może“ ani na krok odstąpić od progra- 
mu p. Szw+rca, „nie može“ nie być wier 
nym subalternem p. Stołypina, „nie; może“ 
nie oświadczyć się z uczuciami bezwzglę- 
dnej lojalności i wierności prawicy i reak- 
cyi, „nie może“ zgodzić się nawet na po- 
rawki komisyi, wniesione do projektu © 
szkolnictwie początkowem. Słowem, nie mo- 
że p. Kasso zboczyć z utorowanego szlaku, 
który w stosunku do obcopiemłeńców ma na 
sztandarze swym jak najwyraźniej wypisane 
hasło: „obrasienje*. Słychać było w mowie 
p. ministra, gdy o „inorodcach* mówił, jak 
by echa dawne polityki hr. Uwarowa, który 
przed siedemdziesięciu jeszcze laty cały plan 
zrusyfikowania polaków naszkicował, słychać 
było jakby echo przechwałki następnego ku- 
ratora, W:ttego, gdy z dumą się szczycił, iż 
„wetknął sztylet w samo serce Polski“. 
Mowa p. Kasso znaną jest z depesz. 
Nie było to przemówienie pregramową mo- 
wą. Aie, alboż to nowemu jakiemukslwiek 
miuistrowi w Rosyi jest program potrzebny? 
Programem było i jest hołdowanie kierun 
kom na razie wszechwładnym, a że, zwła- 
szcza w dziedzinie oświaty, kieruasi te, 
prócz bardzo nielicznych i bardzo i rótko- 
trwałych zboczeń, które się zwykle na za- 
mierzeniath ograniczały, były zawsze jedne 
i te same, więc i na program wysiluć się 
zgoła nie potrzeba. 

Nas, oczywiście, interesuja stosunek 
władz do t. zw. sprawy obcoplemieńców. Tej 
sprawie, w zakres,e szkoły, poświęcił p. Kas 
s) zaledwo zdań kilka. Zdania te wszakże 
rą niezmiernie znamienne i—powiedzmy 0d- 
razu- brzmią bardzo złowrogo. Oto, przede- 
wszystkiem, „nie może“ p. Kasso zejść ani 
na jotę w projekcie szkciy początkowej ze 
stanowiska, zajętego przez p. Szwarco. A więc, 
szkoła początkowa w całem państwie rosyj- 
skiem powinna być szkułą rosyjską, par 
excellence rosyjską, powinsa służyc idrat»m 
„państwowości*, słowem hyć rusyfikacyjrą. 
Co najwyżej, w dwóch tylko pierwszych la- 
tach nauczania może być dopuszczony język 
ojczysty, jako język wykładowy, ale tylko 
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środkiem pomocniczym do nauczenia języka 
rosyjskiego. To, ażeby mogła istnieć na te- 
rytoryum państwa rcsyjskiego szkoła pry- 
watra niższa, posiadająca w całokształcie 
swym język ojczysty uczniów, jest dla p. 
Kasso wprost wyłączonem z wszelkiej mo- 
żliwości. Oświadczenie to brzmiało tem wię- 
cej złowrogo, ża równocześnie rozniosła się 
wczoraj w kuluarach Dumy wieść, iż mini- 
stersiwo oświaty zamierza podobno  „przej- 
rzeć* całe prawodawstwo, dotyczące szsoły 
prywatnej Średniej, a więc ja mcżs i „uzu- 
pełnić“... 

Były i inne szczegóły w mowie p. Kas- 
so, które zgoła tentujących nie roztaczają 
horyzontów. Tak więc, uważa p. Kasso za 
konieczne, ażeby rady szkolne miały prawo 
niezatwierdzania prywatnych szkół począt- 
kowych „bez wymieniania motywów*, lecz 
li tylko powodując się względami „użytecz- 
ności miejscowej“. Uważa też p. Kasso za 
niezbędne pozostawienie marszałkom szlach- 
ty (w guberniach nie posiadających samo- 
rządu) całego zakresu ich kompetencyi w 
dziedzinie spraw szkolnych; pragnie też 

. Kasso rozszerzenia, a przynajmniej utrwa- 
A wpływów pp. inspektorów szkolnych. 
Słowem, być ma, jak było. 

Mowę p. Kasso owacyjnie przyjęła pra 
wica, która, podobao, uprzednio z nim dłu- 
gie i obszerne konferencye wiodła. Paździer 
nikowcy przyjęli mowę tę zupełnem milcze- 
niem. Onai bowiem są autorami „liberalniej 
szych* poprawek, zredagowanych przez ko- 
misyę,—poprawek, które, oczywiście, aż na- 
zbyt dalekie są od liberalizmu. Sytuacya ich 
jest trudną. Od nich zależy odrzucenie zbyt 
już (nawet w ich pojęciu) reakcyjnych dą- 
¿ności projektu, gdyż, rzecz prosta, cała le- 
wiea do tego się przyłączy. Z drugiej zaś 
strony byłeby ta narażeniera sobie rządu, 
i, co gorsza, prawicy, którą październikowcy 
kokietować nia przestają. Ale październikow- 
cy, jak wiadomo, mają rozciągliwe sumienie, 
nastręczy się więc teren do kompromisów, 
oczywiście z naszą stratą i krzywdą. 

K mpromis nie trużny. Słusznie postą- 
pił poseł Harnsewicz we wczorajszej swej 
mowie, churasteryzując wystą ienie jednego 
z leaderów październikowców. p. Kapustina. 
„Poseł Kapustin—mówił p. Harusewicz—-po- 
łożył kropkę nad „í“ tego projektu. Powie- 
d:iał on: dla wszystk ch narodowości w pań- 
stwie rosyjs:iiem powinna być tylko jedna 
szkoła rosyjska z językiem rosyjskim, z nau- 
czycielami rosyanami, bo należy wszystkim 
narodowościom dać rosyjską kuilurę, to xna- 
czy, powiem zwięźle, ziusyfikować je, gdyż 
takie postawienie sprawy nie ma innego zna- 
czenia, Prawda. iż p. Kapustin uznał, że mo- 
że dla tego celu kultura rosyjska nie stoi 
na właściwym poziomie, ale są ku temu 
środki—podnieść tę kulturę—a dodam od 
siebie: inne kultury, nie mniej wysoko sto- 
jące, hamować wszelkimi sposobami, lub 
wprost unicestwić. Do teg cla przecież 
dąży kierurek nacyonalistyczny, którego ta 
kim zwolennikiem jest prof. Kapustin*. 

Rzeczowa mowa p. Harusewicza, pomi- 
mo, że wypowiedz aną była w warunkach 
trzec ej Dumy, zasadniczo wrogiej wszelkim 
narodowym rewindykacyom, nie powinna 


pozostać bez skutku, a przyn»jmniej bez 
trwalszego w Dumie wrażenia. Zbudowaną 
była jasno i logicznie. W pierwszej części 
scharakteryzował mówca dzieje „oświaty“ ro- 
syjskiej w Polsce, uwydatniając przytem jej 
rusyfikacyjne tendencye, jako cel główny 
sgkolnictwa. Dążność tę zanalizował mówca 
doskonale, wykazując jej bankructwo i beg- 
celowość, której nie mógt nie zauważyć na- 
wet taki rusyfikator zajadły, jakim był ge- 
nerał-gubernator Hurko. Dalej wykazał p. 
Harusewicz jasno jak na dłoni nawrót do 
tych samych dążności, jaki się uwydatnił 
w rozporządzeniach i cyrkularzach ministra 
oświaty ostatniej doby, A scharakteryzowa- 
wszy dążności obecnie debatowanego projek- 
tu prawodawczego, tak mówił: „Zespolenie 
narodu polskiego z kulturą rosyjską, narodu, 
mającego swoją historyę, swoją odrębną 
wiekową kulturę—nie jest możliwem, mc- 
żliwem jest obyba tylko unicestwienie wszel- 
kiej kultury, w Polsce bowiem innej kultory, 
pró'z przyrodzonej polskiej, być nie może. 
I dlatego stwierdzam kategorygznie, ża 1 Z- 
szerzanie przez gwałt cświaty rosyjskiej 
w Polsce, r zszerzanie kultury rosyjskie, 
w treści swej jest nie rozkrzewianiem ku!- 
tury rosyjskiej, ale prz dewszystkiem walką 
z oświatą polską i z kulturą p lską, a prze- 
to zasadniczo z każdą kulturą.. Giy cebato- 
wane było prawo wyjątkowe antypolskie dla 
kraju Zachodniego, pod skromną instytucyą 
„rozszerzenia ziemstw*, słyszeliśmy dysku- 
sye o tem, że braj ten jest zdawna rosyj- 
skim, że lud tam jest wyłącznie rosyjski, że 
A tam prawie niema, a równocześnie 
ękano się polonizacyi. I oto dziś mamy 
urzed sobą poważny projekt, w którym wy- 
reźnie zażnecione są tezdencye rusyfikacyj- 
ne. I cóż? Słyszymy inne zgoła mowy, iane 
enuncyacye, które symulują obłudę pp. ru- 
syfikatorów. Nie dziwimy się temu, bo wie- 
dzieliśmy o tem, jak wiemy i to, że odno- 
wione dążności rus;fikatocskie poniosą te- 
kież same fiasco, jak i wszystkie poprzednie. 
Jedynym rezultatem politycznym tego bę- 
dzie jeszcze większe rozgorzepie zarzewia 
walki. Projeht ten, jeśli nawet otreyma for- 
mę zewnętrzną przepisów, nigdy nie będzie 
prawem, bo niema w nim zasadniczych 
podstaw prawa: rzeczywistości, prawdy i spra- 
wiedliwości*. 


Chodzi przet) o sprawiedliwość. A na 
to p. Kasso odpowiada: „non possumus“. 


Echa wizytacyi. 
—)oo(— 


Do pism rosyjski h donos ą z Rzymu, 
że niedawno kardynał Merry del Vel mił 
dłuższą rozmowę Z p. Buł:celem, przedsta- 
wicielem rosyjskim przy Watykanie, w spra- 
wie wizytacyi ks, biskupa Cieplaka w gu- 
bernii mińskiej. Kardynał oświadczył p. 
Bułacelowi, że w wizytacyi nie upatruje ża- 
dnej dtm nstracyi politycznej, widzi zaś je- 
dynie wyraz entuzyastycznych uczuć wier- 
vych, którzy dauwuo nie widzieli swego 
duszpasterza. P. Bułacel, powołując się na 
matergaiy śledztwa, prowadzonego z polece- 
nia min. s raw wewnętrznych plzez rz. r. 
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st. Mamontowa, przedstawił kardynałowi ca- 
łą sprawę w innem zgoła świetle. Zə swej 
strony p. Bułacei złożył kardynałowi nastę: 
pujące iutorpelacye: 

Czy wiademsm jest Watykanowi o za- 
lmpicniu przez 00. Jezuitów za 50 tys. rb. 
kiusz:oru Franciszkańsk:'ego w Berdyczowie, 
w c:lu zorganizowania tam nowicyalu? 

Czy wiadomem jest Watykanowi 0 u: 
dziale w təm przedsięwzięciu katolickiego 
duchowieństwa dyecezyeglnego? 

Czy wiadomem jest Watykanowi, że 
prtajemmym rewizorem klasztoru Jasnogór- 
skiego mianowany był, bez wiedzy rządu 
rosyjskiego, jezuita? 

Czy wiadomem jest  Watykanowi, że 
poisko-katolickicinn duchowieństwu, oprócz 
oficya!lnie przez rząd przesłanego dekretu 
„ec tamere*, była potajemnie przesłana 
specyalna tajna insirukcya, pouczająca, jak 
dekret ten wprowadzać w życie? 

Jaxi jest stosunek Watykanu wogóle 
j pazieskiego sekretarza stanu w szczególe 
da tajnych instrukeyi, dawanych polsko-ka- 
tolicciemu klerowi w Rosyi przez pewne za- 
mieszkałe w Rosyi osoby duchowne, wed- 
tug wszelkich danych, nałeżące do zakonu 
jezuickiego? 

laterpelacya ta wywarła wielkie wra- 
żenie. 

Kardynał wezwał natychmiast do sje- 
bie generała co. jezuitów, który podobno 
miał mu udzielić następujących _informacyi: 

Kiika lat temu asystent Rzeszy nie- 
mieckiej zakomunikował mu o „toleraneyl* 
rządu rcsyjskiego w kwestyi dopuszczenia 
jezuitów do Rosyi. Jezuici mieli oddać Ro- 
syl nieocenione usługi (?). Szczegó:nie w cza- 
sie rosyjskiej rewolucyi 1905 roku. 

Dlatego też generalna kapituła 1909 r., 
przez „wdzięczność“ (?) Rosył za” okazaną 
„yrotekcyę* zakonów św. Ignacego, posta- 
nowiła wydzielić ją jako samodzielną pro- 
wincyę, niezależną od Krakowa. Projekt ten 
nie został dotąd urzeczywistniony, ponieważ 
przeszkodziły temu niewczesne rewelacye 
duchowieństwa polskiego, niezadowolonego 
z takiegu obrotu rzcezy. 

Obecność jezuitów w Rosyi nia powin- 
na niepokoić rządu, ponieważ celem ich jest 
walka z maryawitami i dozór nad moralno- 
ścią klera polskiego, która, jak widać ze 
sprawy Jasnogórskiej, pozóstawia wiele do 
życzenia. 

Ile w tem wszystkiem jest prawdy i ja- 


kie były dalsze konsekwencye tego wyja- 

śnienia*—niewladomo. . 
Eiaeaen n ZA" 

Zarzuty przeciwkó biskupowi. 


—0— 

<Utro Rossii» podaje treść doniesienia przeciw= 

ko ks. biskupowi Cieplakowi, uwolnionemu, jak wiado- 

mo, na mocy rozkazu Najwyższego ze stahowiska człon- 
ka rzymsko-katolickiego kolegium duchownego. * 

» «Biskup Cieplak —pisze dziennik— poniósł, zda- 

niem kół wyższych, z ustawowego punktu widzemia ka- 

rę minimalną. Przy ocenie postępowania jego wzięto 


pod uwagę poprzednią cienaganną służbą jego, jak up, 


w czasie wizytacyi parafii na Syberyi w roku zeszłym. 
Obecne postępowanie jego tłomaczone jest, prawdopo- 
dobnie, tem, że dał się zbytnio unieść okazywanym mu 
bonorom. Wina ks. biskupa Cieplaka formułowana 
jest w sposób następujący p o 

»Siedztwo, przeprowadzone przez wybitnego urzę- 
dnika ministerstwa spraw wewnętrznych, rz. r. st. Ma- 
montowa, wyjaśniło, że biskup Cieplak, znalazłszy się 
w czasie wizytacyi parafii w gub. mińskiej w środowi- 
sku polskich ziemian narodowców, uważających sprawy 
Kościoła katolickiego za sprawę narodową, uległ wpły- 
wowi otoczenia i postępowaniem swojem i działalnością 
przyczynił się do t:go, że kanoniczna wizytacya jego 
zmieniła się w demonstracyę politycznąc, 

Prócz zarzntów powyższych natary ogólnej, do- 
niesienie stawia ks, biskupowi jeszcze zarzuty szczegó- 
łowe, ujęte w cztery punkty, a mianowicie: 

1) Biskup Cieplak nie odmawiał modłów za Ce- 
sarzą Dawet w wysoko uroczyste dni 22 lipca i 30 
sierpnia (st. st) przyczem wyjaśnienie jego, jakoby w 
dnie te znajdował się w podróży i jakuby nie miał w 
pobliżu kościołó”, przez śledztwo obalone zostało; 

2) w mowach swoich pozwalał sobie aczkolwiek 
nie bezpośrednic, ną potępienie prawosławia i działal- 
ności rządowej, przeprowadzając poiępianie to tak, że 
dla katolkków Dbyło ono jasne, choć równocześnie mowy 
ema, ścisia biorąc agitacyjne, miały formę mniej lub 
wi:ęc3j poprawną; 

3) pochwalał cbecność w podróżach jego flag 
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narodowych (biało-żółtych, biało-nichieskich i żółto nie- 
bieskich), przy zupeine) nieobecności, wbrew a1t. 129-1mu 
ust. o zapob. przest, leg państwowych, cbjaśniając 
owo zachowanie się swcjo względem flag tem, że zbył 
był jakoby zajęty, żeby mógł zwracać uwagę pa flagi; 

4) nosił się z zamiarem wizytaczi kościcła boro- 
dyszczań?kiego, jawnie snornego co do tytużn własności. 
Wizytaczę tę uznano za niedopuszczalzą, kościół hero- 
dyszczański bowiem, położony na gruntach właściciela ma- 
jatzu instrukcyjnego, Texcdorowicza, zniesiony zastał w r. 
1865, a następnie w r. 1907 samowolnie edrestanrowa- 
ny przez katolików i poświęcony przez ks. Iwanowskie 
go. Procesu Teoferowicza o przywrócenie narnszorego 
prawa ©lasrości Go budynku kośpislnego, sąd jeszcze 
nio rozstrzygnął. 

EEEIEI HAS SP EE HEAS T A 


Polityka społeczna w Belgii. 


Zsgadnienia polityczne w Belgii mają 
wielkie znaczenie dla całego Kontyteniu 
europejskiego. Od wieków bowiem była 
miała Belgia, gduie się zawsze schodziły trzy 
wpływy: angielski z jego self help, wolną 
samopemocą społeczną w formie koopera- 
cyi, niemiecki z jego uczoną gruntownością 
i organizacyą społeczną i francuski z jego 
idealizmem i humanitaryzmem, polem do- 
świadczalnem, krajem, na którym wzoro- 
wały się wszystkie konstytucye i samorzą- 
dne ustroje, wszystkie organizacye współ- 
dzielcze. Stąd wywodzi postęp społeczny 
w Europie swoje klasyczne wzory. 

To też bliższe zapiznanie się z forma- 
mi życia politycznego i organizacyi spole- 
cznej Belgii nigdy bardziej nie było potrze 
bne, jak dziś, kiedy i u nas na całym te- 
renie życia politycznego i życia gospodar- 
częgo wielkie przygotowują się zmiany. 

Nigdy bardziej jak dziś nie było wska- 
zanem szukać wzorów w tym kraju zupeł- 
nej wolności politycznej przy utrzymaniu 
starych form konserwatyzmu konstytucyj- 
nego, w kraju najpłodniejszej w skutki orga- 
nizacyi społecznej i najbujniejszego rozwoju 
życia współdzielczego, w kraju, przewodzą- 
cym na polu kultury, przemysłu, rolnictwa, 
a równocześnie w kraiu o natężcnej pracy 
gospodarczej 1 trądycyjnym rozwoju sztuki 
i nauki. 

Belgia jest jednym wielkim warsztatem 
pracy pątężonej, a równocześnie jest jednem 
muzeum, gromadzącem óbok zabytków sztuki 
i zabytków dawnego ustroju społecznego, 
w którym panowała zasada cechowej spój- 
ności i gmińowiadztwa, a dziś panuje Zase- 
da salidarności i równości społecznej. 

Problematy polityczne i społeczne Bel- 
gii, to w przyszłości zagadnienia, które staną 
przed nami. W kraju przepysznych ratu- 
Szów średniowiecznych, w kraju Grand Pla- 
ce'ów, otoczonych złocońymi domami Korpo- 
rącyi I cechów, des petits Sablons z pomni- 
kami cechów i postaciami ludzi znojnej pra- 
cy, dziś wznoszą olśniewające Maison du 
Peuple w Brukseli, „Voornit“ w Gandawie, 
Workers w Antwerpii, „Progres“ w Jolitiont, 
najwspanialsze przybytki spółek współdziel- 
czych, związków, kóoperacyi, stowarzyszeń 
oświatowych, bibliotek, sal, teatrów, domów 
ludowych, zbudowanych ze szkła i Żelaza, 
jakżeby dla uzmysłowienia mocy i przejrzy- 
stości swych przewodnich idei postępu na- 
rodowego. 

Jeszcze przed ćwierć wiekiem nie było 
kooperacji w Belgii, dzisaj, jak dowodzi 
ostatnie sprawozdanie !), jest ćwierć miliona 
współdzielczo zarganizowanych robotników 
najrozmaitszych stronnictw politycznych: so- 
cyalistycznych, katolickich, liberalnych i neu- 
tralnych. 

La Maison du Peuple, założony przed 
ćwierć wiekiem, miał w r. 1885 wszystkiego 
400 członków i 36,000 fr. obrotu, dziś liczy 
40,000 członków i sprzedaje rocznie za 9 mi- 
lionów fr., wtem samego chleba i pieczywa 
za 4 miliony, wyrobioego we wiasnych pie- 
karvniach. Ostatni bilans za I półrocze roku 
1910 wykazuje 365,000 fr. czystego docho: 
du, który idzie na zapewnienie członkom 
domu ludowego opieki lekarskiej i pomocy 
na wypadek chor:by oraz płacy na starość. 

„Konsumcyę mamy już dziś w ręku — 
mówi słynny przywódca ludowy Emil Van- 


1) Rapport sur les unions prefossionelles en Bel- 
gique Bruxelles 1910. 
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derveldc—produkcyę będziemy mieli jutro, 
a. kredyt pojutrze”. 

Niezwykły to człowiek, ten przewódca 
socygłistów belgijskich, dziś jeden z uajwpły- 
wowszych posłów opozycyi—jutro może mi- 
nister i, jak Briand, kierujący polityk Belgii. 

A przytem pisarz, ekonomista i znaw- 
ea sztuki, Emil Vandervelde, syn konszrwa- 
tywnej rodziny, mąż najpiękniejszej pani t> 
warzystwa brukselskiego, autor przepysznych 
szkiców społecznych o aikohbolizmie, o sz'u- 
ce, o religii '), autor przełożonej na nasz 
język książki o przemyśle i jego rozwoju 
i kolektywizmie *), idaalista wysokiej miary 
a przytem polityczny działacz i organizator. 

W przyszłym tzgodniu, 7-go listopada 
zbierae się parle ment belgijski, który król 
Albert otworzy mową tronową. Prezydent 
gabinetu Sakollert przedłoży izbie program 
rządowy, posłowis opozycyi Vanderwelde 
t Dest:ós będą interpeluwać rząd i o cele 
podróży Wilhelma 1I do Brukseli, i co do 
ogólnej polityki rządu, który rozporządza 
dziś bardzo niewielką większością w izbie. 

Dzłś jeszcz większość parlamentarną 
tworzą konserwatyści i klerykali, ale ta więk- 
szość stale maleje. Większość konserwatywna, 
która w czasie dawnej konserwatywnej ordy: 
nacyi wyborczej była olbrzymia i stanowiła 
t. zw. „Czarny las“, zaraz po wprowadzeniu 
w r. 1899 powszechnego ale pluralnegó pra- 
wa głosowania zmalała do dwudziestu, dziś 
wysosi tylko 6 głosów. Naprzeciw tej więk- 
szości konserwatywnej stoi stale wzrastają- 
ca lewica, złożona z liberałów i socyalistów. 
Ale zaraz dodać należy, że socyaliścł bel- 
gijs?y daleko odbiegają od typu rewolucyj- 
nych sooyalistów francuskich i dogmaty- 
cznych doktrynerów niemieckich; socyaliści 
belgijscy, to są społeczni organizatorzy no- 
wożythego narodu. W przeciwstawieniu do 
destrukcyjnych nasżych socjalistów są so- 
cyaliści belgijscy konstrukcyjnymi społe- 
cznymi politykami. Obecnie stają przed no 
wem zadaniem, które stawia wysokie Żąda- 
nia dla rozumu politycznego i przewidywa- 
nia. Liczą się z tem w Belgii, że przy no: 
wych wyborach. większość konserwatywno- 
klezrykalna może zniknąć i w jej miejsce po 
wstanie większość liberalno socyalistyczną. 
Co wtedy poczną socyaliści bełgijscy? 

Czy wytrzymają tę próbę i pójdą dro- 
gą kompromisową? 

Czy swycięży sekciarstwo i doktryna? 

Dotychczas.,wa większość konserwa- 
tywna przeprowadziła trzy bardzo ważne u- 
stawy i rozwiązała trudności nasuwejace, się 
w duchu liberalnym i społecznym. Uchwa- 
liła 9-cio godzinny czes pracy dla robotni 
ków w kopalniach, uchwaliła ustawę o Con- 
go, które odebrała koronie a przyłączyła do 
pansłwa, jako kolonię, i uchwaliła ustawę 
wojskową, znoszącą prawo zastępstwa 0so- 
istej stażby wojszowej, a wprowadziła przy- 
mus służby wojskowej pod bronią przez 15 
miesięcy dla każdego zdolnego do służby 
popisowego. 

Obecnie gabinet konserwatywny Scho- 
terta ma przedłożyć ustawę o pensyach dla 
robotalków górniczych, o zabezpieczeniu ro- 
bótników na starość, o uregulowaniu pracy 
w przemyśle domowym i reformie ordyna- 
oyi wyborczej dla gmin. Socyaliści zaś do- 
magają się przedewszystkiem zniesienia za- 
sady pluralnt ści w wyborach- -1.wprowadze- 
nia powszechnego i równego prawa. głoso- 
mania i środków państwowych przeciw dro- 
żyźnie. 

Najbliższy okres będzie dla rozwoju 
polityeznego Belgii niezmiernie doniosły. 
Od zachowania bowiem socyalistów zależeć 
będzie, czy liberali wejdą z nimi w blok i 
utworzą większość rządową i obejmą wraz 
z socyalistami rząd na podstawie kompro 
misu, czy też zwycięży radykalizm i kieru- 
nek intransigeant, a w takim razie hberali 
połączą się z konserwatystami i wytworzą 
blok, jak niegdyś kanclerz Bülow wytwo- 
rzył w parlamencie niemieckim: konserwa- 
tywno-liberalny przeciw socyalistom. 

Paseł Vandervelde, bawiąc w zeszlym 
tygodniu w Wiedniu, wypowiedział dwa od- 
czyty w języku francuskim: jeden u socya- 
listów wiedeńskich, w ich domu związko- 
wym przy Kónigsgasse, drugi w Towarzyst- 


1) Essais socialistes. Paris. 1907. A!rsn, 
2) Lwów. Polskie Towarzystwo Nakładowe. 
1901, str. 258, 
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31) 
Edward Paszkowski. 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— Nie myśl, że przyszłam ciebie po- 
cieszać. Uważałabym poprostu za niedelika- 
tne grzebać się razem z cierpiącym W ra- 
nach, przynosząc mu wyłącznie puste, ba- 
nalne frazesy. Przyniosłam ci co innego. Ja 
i mój mąż proponujemy ci poprostu— pracę. 

— Jaką? 

— U nas w biurze... Będziemy pra- 
cować razem, bo i ja mężowi pomagam 
i cała administracyjna strona interesu jest 
w moim ręku. 

Mału pani z bajecznie małemi rękami 
wypowtedziała to głosem naturalnym, a Ja- 
nina zaśmiała się prawie ze złością. 

— Dlaczego się śmiejesz?... pytała wciąż 
spokojnie Bereżecka... 

— Bo ty Zoslu, nie liczysz się z rze- 
czywistością, odparła gwałtownie. Przecie 
to Onapol, przecież mnie tu już wszyscy 
znają, wszyscy już prawie © mnie wiedzą... 
Pomyśl jaka będzie moja pozycya w wa- 
szem biurze?... 

Na łagodnej twarzy Bereżeckiej nie wi- 
dać było żadnej zmiany, chociaż jej duże 
piwne oczy, przez krótką chwilę badawczo 
dotknęły twarzy i prześliznęły się po całej 
postaci Malickiej. 


— Janiu, dłaczego ty tak mówisz? Co 
to jest pozycya — wobec ludzi? Zresztą na- 
rażać ciebie na próżną ciekawość gapiów 
nie będziemy, będziesz pracowałażw drugim 
pokoju, tak że możesz nikogo nie widzieć... 
Ja rozumiem to dobrze, że mówić cierpią- 
cemu na zęby—śmiej się... to jest łatwo, 
a śmiać się, kiedy zęby bolą, to jest bardzo 
trudno, Ale sprobój. Ty potrafisz. A jeżeli 
potrafisz i zrobisz, cała rzecz' przybierze 
kształby normalne i dla ciebie i dla innych. 
Koło chorego chodzą po cichu, ale kiedy 
chory prosi—chodźcia głośno nie krępujcie 
się, bo ja tego uie potrzebują i nie chcę, to 
zaraz wszystkim lżej, i choremu, i obecnym. 
Normalny stosunek ludzi do ciebie zależy 
tylko od ciebie... Nie myśl, że to wyłącznie 
paradoke, bo jest w nim dużo prawdj... ży- 
ciowej. 

— A wje... 

— Jakto myję... 

— (o o was ludzie powiedzą? .. 

Bereżecka zaśmiała się serdecznie. 

— Ty nie... ja wiem. Ale twój mąż?... 

— Ależ moje dziecko, prędzej już ja, 
aniżeli mój mąż!.. O aas już i tak opowia- 
dają niestworzone rzeczy, ala bądź pewna, 
że najgorsze nie równają się temu, co Jaś 
sam o nas wjgaduje. My, Janiu, urządzi- 
liśmy życie po swojemu i jest nam z tem 
dobrze... 

Janina czuła, że od tej małej kobiety 
płynęła odżywcza fala energii, czuła, że 
wśród spokojnych i stanowezych słów Bere- 
żeckiej błyskały przed nią niewyraźne kon- 


tury jakiejś ziemi obiecanej, Że mała i cle- ' 


pła ręka bez wysiłku i z dziwną jakąś mo- 
oą otwierała przed nią ciężkie drzwi, wio- 


| 


dące do równowagi moralnej, która tak 
dawno od niej odbiegła, a teraz mżyła w 
dali niby cel, wprawdzie ledwo widoczny, 
lecz możliwy i uchwytny. Stanowczość ro- 
zumowania, w którem godność człowieka 
zarysowywała się jako przedmiot godny mo- 
zołu i wysiłków najwyższych, poczęła bu- 
dzić w niej coś.. starego, jakieś uczucia 
dawne, leżące na dnie zgliszcz, pod popio- 
łam”... 


— Popatrz w lustro Janiu i zobacz, 
coś ty z sobą zrobiła. Straszno poprostu po- 
myśleć, że to właśnie ty jesteś... No, pomyśl 
i zdecyduj się... prosiła Bereżecka, podniósł. 
szy się z łóżka. 

— Ja wam serdecznie wdzięczną jes- 
tem... 


— Bój się Boga, tylko bez tego... Ja 
bym chciała, żebyś nie ty nam, ale my to- 
bie za pracę twoją wdzięczni byli... Jak 
przyjdziesz do biura i zobaczysz, jak dla 
nas łudzie pracują i jak my z mężem i za 
siebie, i za nich pracować musimy, to sło- 
wa moje nie wydadzą się ci bynajmniej 
przesadą. Możesz nam oddać prawdziwą 
przysługę i wkrótłe role nasze zmienić się 
mogą radykalnie — bo nie ty nas, ale my 
ciebie potrzebować będziemy, albo i wza- 
jemnie. No, więc jakże?... 


— Na twoją chyba odpowiedzialność, 
Zosiu... 


— Przyjmuję,.. uśmiechnęła się Bere- 
żecka. Mąż mój jest tutaj, ale może... 


— Nie, nie!l. szybko przerwała Jani- 
na... Nie dzisiaj. W poniedziałek sama do 
was przyjdę... Podziękuj, Zostu, mężowi, 
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wie sozgyologicznem w sali uniwersytelu 
wiedeńskiego. Mówił o kwostyi społecznej 
i o kwcestyi narodowościowej 
Przypomniał, że Belgia, pudobsie jak inne 
państwa, nie jest krajem jednolitym, lecz 
złożonym z dwu narodów. Obok kilku gmin 
siemicckich, ma granicy Nadrenii, 1 czących 
uilka tysięcy niemców, Belgia ma na póiue- 
cy flamandów, na poładniu wałłonów. 
niedawna językiem całego 
wykształconego, wiadz, sądów, szkół i u- 
rzędów był język francuski, jak wogóle 
kultura warstw wyższych jest irancuska. 
Nietylko wałlonowie, którsy są cześcią fren- 
cuzów, ala całą burżunyza flsmaandzka uzna- 
je język francuski za rodzinny. Gzanica e- 
tnogiaficzna, ustalona jeszcze w XII wieku, 
przechodzi przez środok kraju i przecina 
dwa główne miasta: Brukselę i Antwerpię. 
Ale z chwilą wprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania odżyły narodowe aspira- 
cye flamandczyków, tak, że okazało sią nie- 
zbędne wprowadzenie dwu języków do woj- 
ska i do administracyi. Ruch fiamandzki w 
Belgii datuje się od r. 1871, ale dopiero w 
ostatnich latacn zrobił wielkis postępy i do- 
prowadził do zupełnego administracyjnego 
równouprawnienia obydwu narodów. 

Zażądano nawet podziału admicistra- 
cyjnego kraju na flamandzki i wałloński, 
lecz wszystkie stronnictwa, nie wyłączając 
socyalistów, temu się sprzeciwiły. Dodać 
naieży, że flariandczycy, wskutek mniej. 
szego uprzemysłowienia części kraju ną 'pół- 
nocy, stoją ekonomicznie i kulturalnie niżej 
od walionów, zamieszkujących południową, 
bogatą w kopalnie i fabryki część Belgii. 

Fiandrya wysyła z pośród fiamandz- 
kiej ludności największą część konserwaty- 
stów i klerykałów, u wallonów francnskich 
zyskują zaś socyaliści craz większe po- 
parcie. 

W sprawie taktyki politycznej socyali- 
stów, kompromis czy radykalizm intransi= 
geant, nie wypowiedział się jasno poseł Van: 
derwelde, ale dał do zrozumienia, co zresztą 
z całej ciągłości jego pracy publicznej wyni- 
kało, Że jest raczej za kompromisem. 

Walkę proletaryatu w Belgii porównał 
z uderzeniem młota w hamerni, który za 
każdem uderzeniem rozbija żelazo na dro- 
bne kawałki. Aie nowożytny przemysł uży- 
wa także prasy hydraulicznej, która cicho 
pracuje, niepostrzeżenie, ale nie mniej uci- 
skając stale i równomiernie roztłacza wiel- 
kie kawały Żelaza na proch. 

Młot hamerni, to uderzenie w politycz: 
nej walce głośne i małosprawne, prasą by- 
draułiczna, to działanie kooperacyi 1 związ- 
ków  współdzielczych, zawodowych. Poseł 
socyalistyczny belgijski jest za tą drugą 
metodą, za niepostrzeżenie, ale sprawnie 
działającą prasą hydrauliczną. Ale dobrze 
jest mieć obydwa instrumenty techniczne 
w ręku. 

„Ta prasa połączyła flamandów z walo- 
nami i wytworzyła jednolite, sprawnie dzia- 
łojące organizacye współdzieicze. 

Najbliższa przyszłość może powołać 
Vanderwelde do czynnej roli politycznej. 
Wtedy się okaże, że współdziałanie ze stron- 
nietwem  liberalaem będzie w przyszłości 
możliwe i że nowa metoda zapewui Belgii. 
lepszą przyszłość, aniżeli bezpłodna i krzy- 
kliwa walka klasowa. WL. > 
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Naokoło wywłaszczenia. 
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«Danz. N. Nachr.» w obszernym artykuie na temat 
wywłaszczenia wyraża przekonanie, że istnieją poważne 
przyczyny natury zewnętrzno- i wewnętrzav-politycznej, 
ktorenie pozwalają rządowi na zastosowanie ustawy wy- 
właszczającej Mogły w tej sprawie odgrywać ważną 
rolę względy na wrażenie za granicą, a zwłaszcza w 
Anstryi, a także względy Ba stosunki parlawntarne i 
na konserwatystów, którzy wedlug rozpowszechnionej 
pogłoski zgodzili się na uchwalenie tej ustawy dopiero 
wobec zzpownienia Biilowa, że nie będzie ona nigdy 
stosowana w praktyce. 

Stan dotychczasowy jednak żadną miarą ntrzy- 
mać się nie da. Rząd będzie zmuszony do wyjaśnienia 
swego stanowiska, a w danym razie do Zasiąpłonia tej 
ustawy inną, która mniej przykre będzie Bprawiąć wra: 
żonie. Postarają się o to narodowcy liberalni, którzy 
natychmiast po zwołaniu sejmu pruskiego zamierzają 
interpelować rząd w sprawie wywłaszczenia i zażądać 
niedwuznacznej odpowiedzi. Gdyby zaś odpowiedź 


bo w każdym razie dużo wam zawdzięczać 
będę... 

W tej chwili za drzwiami zabrzmiało 
pytanie... 


— (zy można?,. 


— Jezus Marya!... to mój mąż... por- 
wała się Bereżecka i szybko wybiegła z po- 
koju... 

Szeptali coś, a potem dał się słyszeć 
głos Bereżeckiego. 


— Zupełnie nie to.. W tem niema 
sensu. Jestem pewny, Ż8 są to osobiste 
twoje ceremonie. Pani Malicka pewno na- 
wet bardzo chce mnie widzieć, chociażby 
przez ciekawość... 

Janina uśmiechnęła się pomimowoli. 
Głos mówiącego brzmiał sympatycznie i w 
samej rzeczy uczuła chęć zobaczenia przy- 
szłego chlebodawcy. Szybko więc poprawiła 
włosy, weszła do sąsiedniego pokoju i na- 


turalnym, spokojnym ruchem podała rękę 
Bereżeckiemu. 


— Wilam pana. Zosia powiedziała 
prawdę, bo ja początkowo istotnie nie chcia- 
łam widzieć pana. Ale ciekawość i tembr 
pańskiego głosu przemogły. 

Bereżecki ukłonił się z afektacyą. A 
w tej chwili weszła do pokoju Polkowa i 
obrzuciwszy badawczym wzrokiem sytuacyę, 
prosiła: 


— Może też państwo nie odmówią Jest 
już późno, to może państwo zechcą eośkol- 
wiek przekąsić?.. 

Janina spojrzała pa Polkową, potem na 
Bereżeckich, na czole jej zarysowała się ma- 
ła chmurka i znikła, 
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Do; cyjcej przysiagiwsał,by prawo pierwókupna “o mszy- 
społeszeńsyw: |stkich wypsadisch zmiany własności ziemskiej na kro- 


rządu nie wypadła zadawalająco, gdyby potwierdziła 
dotychczasowo przyprszczenia, ży w kołach rządowych 


Ww Belgii. | obawiają sià zastosowzuią wywłaszczenia, natenczas 


narodowcy libersini wystąpią z projektem, ned którym 
już dawniej się zastanawieno. 

Mivnowicie przedłożą wniosok o nsunięcio klau- 
zuli o wywłaszczenin i zastąpienie jej innym pzrsgra- 
fom, według któwczo państnu, czrii komisyi koloniza- 


sach wschodnich. 


«Trudno ocenić, — kchczy «D. N, Nachr.» — 
czy zmiana ta w cbcenych warunkach miałaby jeszcze 
praktyczną wartość dla niemczyzny. Byłaby jednak 
zawsza layszą, niż cbegby stosunek, uiegodny państwa, 
która wydało prawo, istniejące jedynie na papierze. 
Im prędzej nastąpi zmiana, tem lepia>. 

Sorawą zastosowania ustawy wynłaszczającej, 
jak donosi «Schles. Ztg.», bzdzio zajmował się tatże 
główuy zarząd związku hakatystycznego, który zbierze 
Się za Lilra dni w Berlinie, 


Wykory 
do rady miejskiej, 


Zabranie przedwyborcze cyrkułu lybsdzkiego. 


W niedzielę ubiegłą w cyrkule łybedz- 
kim u p. Gilewicza odbyło się niewielkie 
zebranie przedwyborcze pod przewcdnictwem 
inż. Michajłowa. Z mówców, występujących 
przeciw obecnej radzie miejskiej, głównym, 
a bodaj jedynym był p. Prokop Zaleski, któ- 
ry ze swem sakramentalnem „licho wie co“ 
powtarzał wszystkie nięraz już przytaczane 
argumenty. Wogóle zebranie omawiało tak- 
tyke nacycnaiistów i icù usiłowania zająć 
stanowisko kierownicze w czasie wyborów. 
Odezytane na zebraniu odezwę nacyona- 
listów, zaopatrzoną 80 podpisami i uawołu- 
jącą do wybierania wyiącanie „łudzi rosy j- 
skich“. Wszyscy zebrani zachowali się kry- 
tycznie wobec ódezwy, zapytując, kto wla- 
ściwie upoważnił podpisanych do wystę- 
powania w roli organizatorów akcyi, która 
ani u obecnych, ani, zdaniem ich, u ogółu 
wyborców nie znajduje uznania. Jedynym 
argumentem, przemawiającym za popularno- 
ścią nacyonalistów w cyrkule, byt fakt sta- 
wienia się na zebranie, urządzone przez prof. 
Ozernowa w domu ludowy m, około 120 osób, 
lecz tu radny p. Sokołow Pietrowskij oświad- 
czył, ż3 na zebraniu tem było rzeczywiście 
wielu stronników p. Sawenki i S-ki, lecz, 
niestety, nie posiudają oni cenzusu wybor- 
czego i stawili się na zebranie tylko W ro- 
li statystów. Tu p. Pietrowskij z imienia 
i nazwiska wymienił szereg osób, których 
obecneść na zebraniu prof. Czernowa była 
nielegalna. Wówczes jeden z mówców, p. 
Tarnawski, zwrócił się do obecnych pp. Mi- 
chajłowa i Zaleskiego z zapytaniem, co gna- 
czą ich podpisy pod odezwą nacyonalistów. 
P. Zaleski, od niedawna wróg p. Sawenki— 
nic nie odpowiedział, natomiast inż. Michaj- 
łow kategorycznie oświadczył, że podpis 
jego umieszczony tam został pomimo jego 
wiedzy i że on ani się łączy, ani sołidary- 
zuję z nacyonalistami. Oświadczenie to przy- 
Jęto ze śniiechem, lecz bóz żdziwienia, po- 
nieważ stwierdzono już, że panowie nacyo- 
naliści lubią się ubierać w cudze piórka 
i zdobić “swe lisiy nazwiskami osób, któro 
nie chcą mieć z nimi nie wspólnego i ciągle 
ipe w pismach takie fałszerstwa. Co 

o samej treści odezwy, zabrał głos p. Czoł. 
hański, protestując przeciw miesztniu poll- 
tyki do pracy realnej rady miejskiej. Wszy- 
sc wyborcy oklaskami złożyli dowód swej 
solidarności z mówcą. P. Gilewicz, powta- 
rzająe swą piosenkę o potrzebie jednoczenia 
się, proponował przenieść obrady na grunt 
realny i rozpocząć omawianie kandydatur 
na radnych. Większość jednak zebranych 
uważała to za przedwczesne, podzielając 
zdanie p. Sokołowa Pietrowskiego, że należy 
z początku poznać się wzajemnie, wybrać 
ludzi rzeczywiście pożytecznych dla sprawy, 
a dopiero wówczas mowić o kandydaturach. 
P. Sokołow nie wątpi, że wówczas wszyscy 
wyborcy będą popierali taką listę kandyda- 
ów. Po skończonej dyskusyi powzięto jed- 
nogłośnie wniosek w myśl przemowy p. So- 


— Może państwo nie odmówią?. pow- 
tórzyła Polkowa. 

Bereżecka, obawiając się żartu ze stro- 
ny męża, pociągnęła go lekko za rękaw i 
odpowiedzi obojga zbiegły się razem. 

Przeszli do saloniku, gdzie zastano na- 
kryty już stół, duży, gotujący się samowar 
i Maszkiewicza, który siedział na pięknie o- 
kutym starożytnym kufrze, trzymając mię- 
dzy nogami wyżlicę Surkę. 

— Pani wie, zaczął Bereżecki, że moja 
żona za rękę mnie uszczypnęła, żebym przy- 
padkiem nie odmówił, bo my oboje dobrzy 
jesteśmy do miski, ale ona lepsza... 

— Nie plećl.. prosiła mała pani. 

Humor zapanował doskonały. Tylko 
Janina spoglądała na mówiących z nieuf- 
nością, do której mieszało się trochę niepo- 
koju i obawy, że wszystko to robi się dla 
niej, że wszyscy ci ludzie, pochodzący z tak 
rozmaitych sfer towarzyskich, zadają sobie 
przymus, udają wesołych, Żeby ją rozerwać 
i uspokoić. Zdawało sięjej, że sytuacya, po. 
mimo zewnętrznych oznak dobrego humoru, 
jest nad wyraz fałszywą i naprężoną, Że la- 
da chwila ktoś z nich zdradzić się musi, że 
ostatecznia jest to ciężkiem i zbytecznem, 
bo ona ich o to nie prosi, bo oną od nich 
tego nio wymaga... 
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rumuńszie. Kwestya zbiegów macedońskich 
została zadecydowana bez uszczerbku dla 
powagi Turcji i Bułgaryi. Pogłoski o pəd- 
niesieniu egzarchatu do godności patryar- 


kołowa—zcbrać sią 1 wspólnia omówić spra- z SĄDÓW. l ioi nad Atlantykiem. Amergkania Car- Zmiany na kosi. 
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Paryż. — W odczytanej w parlamencie 
deklaracyi rząd oświadcza, że, stojąc na grun- 
cie podzisłu władzy psństwowej i kościelnej, 
oraz broniąc prawa i wolności, będzie s:ę 
opierał na większości republikańskiej. Rząd 
zamierza urzeczywistnić cały szereg reform, 
mających na celu obronę szkół świeckich, 
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Nowoczerkasz. — W uroczyszu Mań- 
sowo-Bereztwskaja okręgu donieckiego ne 
rynku, wskatek kłótni, wynikło starcie, pod- 
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Teetar tarnrek, 
Dag 27 (9) Sabiny P. M. 
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Biagolt dals goa. 9 m. RL go na pozbzwien © posady, lecz na skuiek protesto ale wobec różnych kwesty pmawiych akta ją 1 osoba, pozostaje chorych 86. drodze prawedawczej przeciwio nadużyciom 
à i 3 3 


proxuratera senat ten wyrok skssował. 
Wczorzj skazano go na poziuzwienie wszystkich 
— „Kazimikie. Jutro teste nasz wyslę- | szczególniejszych praw » przywiiejów i 1 rok rot are- 


sprawy przesłano do Wiednia, gdzie też ma Gharbin. — Dała 25-go października na 
zBpaść ostateczne postanowienie. 


słacwi Manae S a na lgwaitom i anarchii, które miały miejsce 
Stacyi „Miandzurya zachorowało na dżumę]podezas ostatniego strajku kolejowego. Rząd 


| : : hę w sli „AUE s 

puje z pełną humoru farsą „Kozistki“, która |5tanskich. TIREE TARZ ME N kę a „rosyjski A będzie dążył do rozszerzenia zakresu oWo- 

w ubiegłym "sezonie cieszyła się u nas po- Guraza sądu. (3 i Na TAIT ne SZEŚCIU Cin- |cnej działalności syndykatów zawodowych, 

wodzeniam. W głównych rolach występuj: HSS - : Tels Pam czyków. Na stacyl żałaj-Nor" zmarło 9|alg nie dopuści do wystąpień antypaństwo- 
n i y cy Wczoraj kijowską izba sądowa przy ndzisle przed - chińczyków Osadę otoczon k ; ; 

pp: Dobrzańska, Tekstowa, Waczawsk8, Hra- | sa wieeli staków rozpatrywaja sani Enilaca Sal OW g o wojskiem. | wych i antyspołecznych. W celu zabezpie- 

| , , , stawicieli stanów rozpatrywała sprawy Emiliana Sal- "a Na pięciu stacyach urządzono sale dezynie- czenia pokoju i godności narodowej, rząd 


śnicka, Puchniewska oraz pp. Jerzyński, DJ- nyja i Stanisława Sawickiego, oskarżonych o tbrazę 
bizbański, Nowacki, Piotrowski i Jabłońsgi. | *4du. nia dn: EANA LA a. Teba SA 
; PER TO ; ; A Salay k twietnia roku "rż. izba skazała 
T W niedzielę p e ipat głośna na 10 lat ciężkieh robót. Po ogłoszemu wyrokn ska- 
sztuką T. Jaroszyńskiego „Sąsiadka“. zany zwrócił się do sąła z cbrażającemi słowami. Toż 
— Z klubu przemysłowo technicznego |samo uczynił Sawicki w kijowskim sądzie okręgowym, 
Dziś o godz. 8ej wieczorem odbędzie się wl gdy go skazano na 6 Jat ciężkich rotót. x 
inkalu „Ogniwa walna gzebranisaiezton wmi ai o izba dodała każdemu z nich po 3 mie. 
p £ "ah . 
klubu; na porządkn dziennym: sprawozda-| 30 0500 j 
nie inż. Rząśnickiego z V Zjazdu techników 


kcyjne. Na linii Charbin-Mandżurya zorga- 

nizowano komisye sanitarne. 
Odosa.—Zaginione dn. 22-go paździer= 

nika berlinki z 12-ludźmi zostały zabrane 

przez parowiec Rosyjsko-Dunajskiego Towa- 

rzystwa żeglugi i obetnie są już w drodze | ljtyki rządu.3 

do Odesy. v Socyalista niezależny Pinleve zarzucał 
Potereburg.—Z zagranicy przybył Sazo- | Briandowi, iż żądał zaufania dla nieistnieją- 


wzmocni potęgę militarną państwa i żywi 
nadzieję, że parlament uchwali projekt mi- 
nisteryałny wzmocnienia floty. Po odczyta- 
niu deklaracyi parłament postanowił natych- 
miast rozpstrzeć interpelacyę w sprawie po- 


(Ga korespondzniów własnych.) 
Samorząd -w Królestwie. 


Petarsburq. — Komisya Dumy Państwo: 
wej do spraw samorządu cbradowała wczo- 
raj nad projektem wprowadzenia samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskiem. Sprawę 
referował Sinadino. Podczas dysktsyi za- 


polskich we Lwowie, wybory nowych człon- TEATR I MUZYKA. sadniczej odrodzeniowiec Maslennikow wy- | 10W- , |cego już gabinetu. Mówca sądzi, iż spokój 
ków i sprawy bisżące. - da À EAP b Onti powiedział się za wprowadzeniem odrębnej |, pyan eaa okręgowy „skazał Wołoszni* | w izbie jest niemożliwy, dopóki na czele ga- 

Zabranie to, jako drugie z rzędu, be- Z: kuryi rosyjskiej, oraz przeciwko majoryzaeyi| pez ocyft celnej w r. 1908 sjelaryay j|binetu stoł Briand, W dalszym ciągu prze- 
dzie w.żne bez względu na iiość przyby- »Koncerte Babra. ludności żydowskiej przez polaków w ra-|27 opłaty celnej w r. 1908 sacharyny ij mowy mówca atakował w ostrych wyrazach 
łych członków. Bahr jest przedewszystkiem krytykiem |dach miejskich. Nacyonalista Aleksiejew magnezji na karę pieniężną 11,060 rb. Z|Brianda. Brisson nawoływał mówcę do po- 


: 4 i afi ; : Ki i a ie ści zapłacenia na ; i 

— Zo związku równ. kob. pol. Zala |i jego utwory dramatyczne noszą cechy aka- |podziękował poprzedniemu mówcy za oka-|7anianą w razie niemożno P rządku. (Hałas, protesty). 
zek równouprawnienia podaje za nacz po- AEn ferot pratesotki jespopriwnościi Bons zany przez niego szacunek względem rosyau, Fa gda WR 5) dn. 25 b r ree 
średnictwem do wiadomości członków, iż|techniczna w aich jost doskonsłą, ale zato |amieszkujących w Królestwie Polskjem, leo| vje , di | UŁ E ar E e 4, gr GIEŁDA P 
biuro Związku przeniesione zostało na Kresz-| mało tam poezyi, nie wiele polotu i wogóle | stępnie zaznaczył, że niepodobna dopu- w ME e ee m BRCU mioaa a A PETERSBURSKA. 
czatyk nr 5 m. 40. Godziny biurowe odjebjawów tego, co nazywamy talentem. ścić do przewagi żydów nad polakami, gdyż dh $ i Ì pe A k O * a A 
12—2 w południe. Zarząd uprasza człon- Mmo jednak pomienionych usterek | Cİ ostatni powinni pozostać gospodarzami Pi Pa pr F: pano y 5 Gomy i 4 szopy. Dnia 5 r 
ków o zakomusikowanie zmienionych adre-|„Kontert* literalnie grasuje w teatrach w|W swych miastach. Oponując poprzednim ar pat u CR Komie A nia 26-go pazdziernika 1910 r. 
rów, gdyż zwracane są zarządowi zawiado- bieżącym sezonie, niby epidemia, a to a po- mówcom, Grabski w imieniu Koła Polskiego kosa e pk tdk: = A ec k 4 
mienia z powodu wadliwego adresu. wodu, ża główna postać tej sztuki, miano- | OŚWiadczył, że ktokolwiek występuje w obro- pyg prye à + Pd 4 enga 1 p 4 

— 0 cmentarz maryawicki.  Zamieszka |wieio postać doktora Jura, Etarówi i pole |nie odrębnej kryl rosyjskiej, ten zaprzecza | w Sprawie budowy kolei elektrycznej, łączą. 
ły w Kijowie ksiądz maryawicki Henryk Ja-|dla wykonawcy, i w samej rzeczy dla widza |SAm8) istocie równouprawnienia. Mówca cej Petersburg ze stacyą „Andrea* w Fin- 
| wypowiedział się zasadniczo za równoupraw: | |ADd3i. 


Weks!e tormiuowó na Londyn 3 m. 10 f. st. —.- 
sa Gozoki za Ufa ="... 27. 4 94 77 
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . == 
» Czoki za 100 mar. , . . 46.25 
» Da Faryż 3 m. za 100 fr.. . . 37.48 


rzymowski zwrócił się wczoraj do guberna: | jest interesująca. Wszystkie inne postacie| © : oofl $ 100 fr. . . « « « — 
LOrTa g podaniem, w którem oświadcza, iż stanowią tylko tło i otoczenie, służące do nieniem wszystkich narodowości. ; j R. Dyskonto giełdowa . « . « « PEEK —— 
dn. 10 sierpnia rozu bieżącego złożył kijow-|uwypuklenia tej postaci, i sztuka Śmiało mo- Posiedzenie następne odbędzie się dz'-| . Berlin-—Towarzystwa rosyjsko-niemiec- 50/8 ra s renta . . « « « « a 9P 
skiej radzie miejskiej w imieniu kijowskiej |głaby nosić tytuł „D-ra Jara*. siaj. Wśród niektórych członków komisyij*!9, mające na celu rozwój rosyjske-nie- se Boś yczki iR AE. «M se 
gminy maryawickiej prośbę o wydzielenie Doktor Franciszek .Jura,to postać gro. |panuje dążność do przewlekania sprawy.| mięskich stosunków handlowych, wystoso-|  4ij pogyczka 1905 r... . .. 90:/,-1603, 
gruntu pod cmentarz maryawicki; ponieważ |teskowa, pełna sprzeczności, ale w całeści| Większość członków komisyi stanowią po- wał» do cesarza Wilhelma telegram gratu-| ss, Pożyczka 1906 r. . . . . „  108'/s -104 


lacyjny z powodu pobytu w Poczdamie Je- 
go Cesarskiej Mości. W t«legramie tym wy- 
rażono: nadzieję, że spotkanie Monarchów 
przyczyni się do rozwoju stosunków ekono- 


sprawa ta z pewnych względów nie została | harmonijna, jak mówi autor w informa- 
dotychczas zdecydowana i w łonie miejseo-|cyach „podobna do płomienia świecy w rę- 
wych wyznawców maryawityzmu wynikły |ku pijanego“. A więc obok pozorów skoń- 
komplikacye skutkiem braku cmentarza, czonego rostrzepańca, a nawet nerwowca, 


słowie z prawicy. 
Wyodrębnienie Chełmszczyzny. 


Petersburg.— Wczoraj odbyło się posie- aj, Świadoctwa włościańskie. . >»  90—90/, 


więc ke. Jarzymowski w imieniu gminy ma-|umysł to jasny, logiczny, ścisły, nawet pe-|dzenie podzomisyi chełmskiej. Postanowio-| micznych pomiędzy obu państwami. Kan-| 4%,  . m 95!/, 
ryawickiej prosi naczelnika gubernii o umo- dni czny? „jek typ to wysikolonagó no e | gubernii Mwayskiej nie clerz IZESZy, podzięcowawszy Towarzystwu se, da Da ZE Aa 
żliwienie marzawitom chowania swych zmar-| umysłu uczonego niemieckiego. przyłączać do generał gnbernatorstwa kijow- |W imieniu cesarze, zaznaczył, że cesarz Ży- T „ 1866r, —-. 377 
łych do czasu urzędowego udzelenia im Autor opatrzył tę jak i inne role mnó-|skiego, lecz uzależnić ją od Petersburga. | 79 SE interesuje sprawami Towarzystwa. 59/, Obl. prem, Szlach. Banku. . «a 3% 
miejsca pod cmentarz. stwem drobnych uwag i wskazówek, oraz | Zdecydowano następnie przenieść sąd apela Londyn. — Uroczystości koronacyjne u- 3 faja Listy Zast. Szlach. Banka Ziem. p. 
, Gubernator przesłał powyższe podaniej komentarzy, mimo to jednak nic łatwiejsze. cyjny do Kijowa, co zaś. do sądów gmin- BR a! In Z zostały na dzień 22 n oaabakmą 0 ced. Te 85%, —801: 
0 nia policmajstra. j Pid- iż ; r . . PS A 
uznania policmajstra go, jak z roli d-ra Jura zrobić karykaturę, | nych pozostaną one nadał, lecz będą od Londyn —W  kopalajach Morgana, któ- Sue, Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 96 


`. — Z rady miejskiej. Jatro rozpoczynają z upadkiem roli d-ra Jura upada i cała|dane pod nadzór ministrą sprawiedliwości. nayi * x p „ 89—90 
Się sesya kijowskiej rady miejskiej. Na po- ady pa Do sądów tych Wiro wadEony. bądzie język | "2 znajdują się na terenie objętym przez Sv, iie. Moskiewsk. Kred. T-a. 991/,—100'/, 


rządku dziennym umieszczono prośbę komi- Wykonawca tej nadzwyczaj trudnej ro- |rosyjski, jako urzędowy. Pesługiwanie się|Strajz Południowego Walles'u, wynikło star-| SAN s. oas i e 
tetu budowy kaplicy katolickiej w Puszczy |li, p. Dybizbański ściśle stosował się do językiem miejscowym dozwolone będzie tyl- cie pomiędzy 5,000 strajkujących robotników 5, lo Śbiig Odesk. Krod. T-a. . « 101 -102 


. ” . œ 94 
tA » Besar.-Taur.B.Ziem.  90—9031' 
ZĘ 5 Wilańsk. Banka Ziem. 9090: 


a policyą. Stirajkowicze opanowali stacyę 
elektryczną. 
Chicago. — Pertraztacye, prowadzone 


ódnej o pozwolenie na dodatkowy poręb| wskazówek autora, miał w ręku kapelusz, |ko w wyjątkowych wypadkach, a mianowi- 
lasu dokoła miejsca, na którem ma być|kołysał się na nogach, jeździł z krzesłem pojcis będą mogły z niego korzystać li tylko 
wzniesiona kaplica, prośbę gminy marya-|całym poroja, wie pominął żadnego drobiaz. |strony i Świadkowie; akty sądowe będą spi- 


A ; k , A . M = i 4! Dońsk. .  89—803/* 
wiokiej o wyznsczenie miejsca na cmentarz|gu, nie opuścił nie i.. dobrze na tem wy-|sywans nie w dwu językach, jak  dotych-| Przez 6l-sze Towarzystwo kolejowe z maszy-| 4:  ' iowsk Banku Ziem: 80%+—011 
(la ich współwyznawców, wniosek bar. Orgis R J+go_d-r Jura był takim, jakim Zo czas, lecz w jednym urzędowym. W koń. |nistami zesteij przerwane. Maszyniściposta-| 4, > dlukiewak. |, - 907/8 BIS 
Rutehbarge' o ponowne rozpatrzenie sprawy | chciał mieć Bahr. Możnaby powiedzieć, żep.|cu zapadły następujące uchwały: „oddanie | NOWili porpacaj staji i TA: Hyn ” „ROSE 
taksy ma bułki 1 szereg fnnvch. Dybizbański brał wskazówki autora zbytjpolicyi politycznej pod władzę prokuratora Pe ork. — Rozpoczęli straj orož- iU, 8 Talsk . wę? Ks] 


k= W sprawie ograniczenia wysokości | powierzchownie, że jego d-r Jura był zaj kijowskiego i przyłączenie szkół do kijow- 
kamienic Z powodu votum separatum, zło-| mało podobny do wspomnianego „piomienia |sklego okręgu naukowego, przyczem zdecy- 
żonego przez pp. Rzepeckiego i Brzozowskie-| świecy w ręku pijanego“, ale to rzecz zro-| dowano nie zwalniać uczni ze szkół podczas 
go w sprawie przznisów obowiązujących, |zum enia informacji, a nie talentu, którego |świąt katolickich. W  podkomisyi panuje 
ograniczających wysokość nowobńdujących |rzetelne dowody dał artysta swym ostatnim |dążność do przyśpieszenia obrad. Posłowie 
się kamienic, prezydent miasta odpowie-| występem, i jeżeli na przyszłom  przedsta-|z prawego skrzydia październikowców gło- 


r WEMIĄ Charkowsk. „ . %-%'l* 
kb Listy Zast. Chers. Banka Ziom. . 90—908. 1 
åksyo J-go T-a Żegl. po Dnieprze. . - 


Brukssla. — Wystawa międzynarodowa 
została zamknięta. 

Tabrys. — Komunikacya telegraficzna 
z Urmią zostata przerwana. Wedłag donie- 
sień z Salmasu, druty telegraficzne zostały 


" 2-g0 » », " P — 
Akcye T-a Kaukaz i orkury . ań 287 
Kkcy8 Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czara. — 

n»n Kos, T-wa transport. i asokur. — 


dział, że wysokość kamienic nie może prze-|wientu artysta pogłębi urochę rolę oraz o-|sowali wspólnie z nacyonalistami. Posłowie |7nisZczone przez kurdów, podżeganych przez «wyw bosnieczoń „losy. . || — 
wyższać szerokości ullc, ponieważ w ten|drobinę ami  haraktoryzicyć (po co łysi-|z lewego skrzydła prździómikowiów wcale | (UTKÓW. a er E e maks 
sposób tamuje się dostęp światła do guteren.|na?), a także malej uwidoczni, zsłecane wre-|nia brali udziału w obradach. Prace pod- Wiedeń. — Przybył były szach perski s * -poł=Wschod. kolei . | . 258—250 
— W sprawle nowógo systemu podatko-|szcie przez autora, pewne niedbalstwo w |komisyi ukończone zostaną po odbyciu jesz. | (TEema żonami i dziećmi. Zabawi on w Wio- „  Azowsko-Dońsk. . . . . . 517-579 
wego. W myśl nowego prawa z dn. 10-go garderobie, uwzględniając te, že d-r Jura |cze trzech posiedzeń, dniu tydzień. - d „ Wołrsko-Karosk, b. . . . . 870—975 
lipca 1910 r. system pobierania podatku | jest człowiekiem zamożnym, to niewątpliwie 3 Paryż.—Na posiedzeniu rady ministrów 5; Rosyjski dla Hadia Zewn. o —426 
państwowego ma być zmientony w ten spo-|bętzie to kreacya bez zarautu. Wydania Macocha. jednogłośnie zaaprobowaao tekst deklaracji  NoRomiima| dżónź | 3 810—371 
sób, iż repartycyi jego będą dokonywały Partnerem p. Dybizbańskiego w „Kon- Warszawa. — Damazy Macoch przewie. |T7440wej, która wczoraj została odczytana |  Acye Potersbursk. Międzynar. Komere. 598—5230 
specyalne komisge gubernialne, stosownie |cercie* był p. Staniewski; choć traktował ro-|ziony został z Krakowa do Granicy. w izbach. Najważniejszy ustęp w deklaracyi „  Petorsb. Dyskont. Pożyczk. . .518—521 
do sumy dochodów, osiąganych z danej nie-|lę maestra Hsinke sumiennie, był za zimny, á s dotyczy strajku funkcyonaryuszy kolejowych. > n Pn, e . 219—220 
ruchomości. Wobec tegu gubernator kijow-|za sttywny, jąk na zepsutego przez kobiety Mianowanie. Rząd nie może pozwalać na przerywanie ME: EA kiek P> dano ca 
ski polecił zarządom miejskim przyjmować |mimowolnego zdobywcę serc  niewieścićb. Petersburg. — Oberprokurator senatu |Z%J8%la w  przedsiębiorstwach ogólno spo- „  Wileńsk. Ziemsk. Banku. . 605—610 
od właścicieli nieruchomości  deklaracye|jA przecież artysta tak biizko był ceła! Tyl-|Dynowssi mianowany został konsulem ro-| ecznych, istniejących dla narodu. Rząd ma » _ „Dońck. Banku Ziomsk. . . . 673—678 
z wykazaniem dochodów brutto z danej pie:|ko trochę minoderył w scenie z Delfiną w|syjskim w Berlinie, zamiar "zaproponować Środki, które usuną| Akte skie, A A P: i 
ruchomości oraz rozchodów na utrzymanie |akcie lI, odrobinę temperamentu, a choćby = luki w prawodawstwie współczesnem. Jeden * Nite kac. SES "USK 
jej. Deklaracye te powinny być złożonejafektacyi w kłót:i z D-rem Jura w tymże Były szzch w Wiedniu. z tych środków, stosownie do życzenia izby, ©: Połtawik. PE on .004—609 
przed dn. 1-go stycznia r. 1911. akcie, kilka pauzeczex w zbyt pośpiesznie Wiedeń, — W sferach dyplomatycznych zapewni rządowi obszerniejsze pełnomocni. |  „  Boterst=Talk. „ |... 458—458 
OSOBISTE. prowadzonym dyalogu z Maryą w akcie Ill|utrzymują, że przyjazd b. szacha perskiego |CtWA w nk militaryzacji ~ kole- Wj D a 
"JB : . |i byłby na sali śmiech. W końcowych wresz-|do Wiednia nie posiada znaczenia politycz |l0Wej. Projekt rządowy porusza kwestyę su- >  Kaspijsk. Twa . . . . ` 4125—4150 
— Dowiadnjemy się, że p. Bronisław | cie scenach (z Ewą) artysta się ożywił i o- | nego. rowych kar za „sabotage“, podburzanie i "Naft. i Hand].T-a Mantasr. i Ko. 240—242 
Dąbrowski, kijowianin, atsolwent wydziału siągnął parę momentów naprawdę komicz- uieposłuszeństwo. Rząd w deklaracyi po- Udziały Naft. T-a Br. Nobel 10800—10850 
KI R jk Ad uniwersytecie As nych. F k Wyodrębnianie Ghełmszczyzny. AE Ę poienie opierania się jedynie na e E ky et «se w „ BBET2 

ukończył w bieżącym semestrze wydział ro Aby skończyć z personelem męskim Petersbu my | PPORUZERRCH. i Kabr jaga W WEŃ S 
A a 3 4 € i f sburg.—Komisya chełmska Dumy <A - „ Brańsk. Fabr. szya . . . 130—131 
niczy tegoż uniwersytetu j, po napisaniu| wspomn:my, że p. Lochman jako stary pi- | Państwowej przeszła do czytania według po- i R a le ad ne „ Naft: T-wa Hariman. . . 232—234 


rozprawy p. t: „Uprawa buraka cukrowego 
w Małorosyi*, otrzymał dyplom cum laude. 


|. — ZABÓJSTWO. Onegdaj w piekarni turec- 
kiej Isakowa przy ul W. Wasyikowskiej Nr. 50 jeden 
z robotników piekarskich Usmac-Abaz-Ogły zabili pod- 
czas bójki 25-letniegu syna właściciela piekarni T. Isa- 


kowa. Wezwany lokarz Pogotówią skonstatowat śmierć 
od ran, zadanych nożem. Zsbójca został areąztowany, 


»  _RKołomieńsk. Fabryki . . 223 —229 

Fabr. Malcóowsk, . . . . + 538—540 

„  Petersbursk, Metallarg, . 175—177 

„ Nikopoł-Marinpóisk . . « 8413—85, 

u Patizowsk. «a + o «150'1,—15]I]ą 

$ Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 390—395 
ej Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 210 


jaczyna Polinger był do drobiazgów 
skonały. 

. Z personelu kobiecego na pierwszem 
miejscu należy się wyróżnienie p. Dobrzań- Wybory do pzezydyum. 
skiej, wykonąwczyni reli Maryi. P. Texel, Petersburg.—Październikowcy postano- 
mówiąc żargonem teatralnym, tym razem |wili popierać kandydaturę Guczkowa na 
ż „nie zgrywała się“ jako p. Polinger. Była prezydenta Dumy Państwowej; na miejsce 
— ZAMACHY SAMOBÓJCZE W domu Nr. 53| naturalna, swobodna, bez zwykłej afektacyi i młodszego wiceprezydenta frakcya wysuwa 
Dedperaite adnie ot do wii Alarannan taa o) prae Sopa aet użnać za nader udat kandydaturę Kapustina. Nicyonalistom „ra. 

EONA Kreszczaryku zażyła tracizny śpiewaczka z| 07" P. Kraśnicka (Delfins) i p. Wacławska |zdziernikowcy proponują obsadzenie miejsca 
eOlimpo> L. T. Lekarz Pogotowis zdolal wratować|(Pwa) były poprawne, ale dnżoby zyskała starszego wiceseiretarza, które zajmowane 
desperntkę. ' r= 1: na tem sztuka, gdyby zamieniiy z sobą rele. było dotychczas przez Sokołowa. Kadeci bę- 

W gmachu politechniki słażący Hipolit O. 8.|P. Watławska dodałaby więcej potrzebnej dą głosowali przeciwko Guczkowowi. 
miękości roli naiwnej, sentymentalnej | Emisi 
E monąrchy. Minister-prezydent Malinow, od- 


szczególnych artykułów projektu prawa ù 


wyodrębnieniu Chełmszczysny. posyła oddziały wojska wgłąb kraju. W Mon- 


tevideo panuje spokój. Wielu działaczy po- 
litycznych ofiaruje swoje peśrednictwo po- 
między rządem a przywódcami powstania 
którzy dążą do przeszkodzenia wyborowi 
Bateley-Ordenesa na presydenta republiki. „ T-a Odlewpi stali „Sormowo* 1454145 
Teheran. — Kandydatura Zalli sułtana| kcre Fabr. Wag. Feliks „ . . . 280-702, 
na gubernatora wywołuje zdecydowaną opo- z ep i e Wótal e . 243-244 
zycyę. Najbardziej protestują bachtiarzy, 
Stanowisko gabinetu jest zachwiane. 


Sobranie narodowe. 


Sofia. — Na porządku dziennym obre- 
dy w sprawie odpowiedzi na przemówienie 


Usposobienie z walorami państwowymi spokoj- 
ne; z premiówkami bez zmian. 


GIEŁDY ZAGRARICZNE. 


Dnia 26 go października 4910 r. 


Bariin, Wypłaty na Petersburg . 216.20 
Kars wokslowy na Petorsburg ne 8 dri — — 
4,97, pożyczka 1905 r. P .30 
40/, Tonta państwowa 1894 r. . 94.75 
Rosy). bil. kredyń. 100 rab. . 21650 
Dyskouto prywata . - . 455% 

Uspusobienia ku końcowi mocniejsze. 
Więdoń, 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 105,90 


Paryż Wypłaty sa Psiersburg! 
Cena namaza . a i « 266.00 


dja, eldo 
— NIESZCZĘŚLIWY WYPADŁA. czoraj gł p Tezele dość głupiutkiej Delfinie, zaś p. 
godz. A wieczorea przy zbiegu ulic Poczajowskiej i Kraśnieka wydobyłuby szozęśliwiej komizm, Petersburg —Komisya Dumy Państwo- É świądc: 4 
egu ui A : j i g owiadając opozycyi, oświadczył, że Bułga- 
A gfiriacoego Pozotowie "wi o "zapas "BERĘ da I PLOATA Oraz] aR wej do spraw wyznaniowych postanowiła, zk prdwadztia udka Bharrain falit ire 
Aleksandrowskieg0. = 5 o szła składnie iagtadik aby stowarzyszenia sekcięrskia mogły być narodową, a nie nacyonalistyczną. Zmiany 
— ZŁODZIEJE KIESZONKOWI. W klubie ę y £ 0, Oral WE | „twjerane w drodze zgłoszenia i posiadały | wy gabinecie nie wpłynęły na zm anę kierun- 
kupieckim policya aresztowała zawodowego złodzieja właściwem tempie, role były umiene, pu- wolność głoszenia swych zasad. glityki zagranicznej. Bałsarya poniosł 
kieszonkowego N. Geravimowa oraz złodziei włamy-| bliczność się bawiła doskonale, a drobne Petersburg. — Komisya finansowa po- ku polityki zagram T garya poniosia 
waczy: I. Łukijanowa i N. Romanenkę. błędy, jakie wymieniliśmy, dadzą się z łat- 5 ry. zd po- | wielkie wydatki na armię, nie-żałując wszak- 
p VAWE Ś kę: k “7 4 stanowiła nałożyć na nieżonatych podatek |żg tevo zupełnie. Niepodległość swoją pań- 
i KRWAWE ZAJŚCIE. Na Padole podczas| yęścią usunąć na  następaem przedsta- 5 > P że teg P p 810 ja P 
walki na noże F. Griszczenko zadzł 1. Bobijenco ranęj wigniu X osobisto-dochodowy, w wysokości 1 i pół| stwo zawdzięcza sile wojskowej. W stosunku 
b= z Z i i 5 raza przawyższający podatek, który ma byćjgo Turcyi gabinet kierował się systemem 
NE aa e kij SR pobierany od osób obarczonych rodziną. ustępstw w przekonaniu, że i ustępstwa 
pzpierossm. Bułka kopiona była w piekarni pizy uli- tsłatnia wiadomości Rewizya. mają swoje granice. Gabinet spodziewa się, 
—0 6 


cy Nikolskiuj | | — F- że w Konstantynopolu spotka się również PR ki 
ra P a pp 1 Sry eeo. Petersburg. — Minister oświaty Kassojz nastrojem S ona ERA. Pomiędzy Buł- <a a mom ia. | 750 
ck icini «3 Róz © Reożiczdkytzy ce m w Wybory w kościańskim okręgu. Przy|ma zamiar dckonać rewizyj zakładów nau-|garyą i Turcyą powinna nastąpić silna i dłu- 4'/,'/, pożyczka 1909 r, .  . 10245 


kowych. "Minister odwiedzi Kijów i Odese. gotrwała przyjaźń. Mówiąc o stosunkach 
P ; M f Bułgaryi do sąsiadów, Malinow oświadczył, 
został p. Franciszek Morawski, który otrzy- Pociągnięcie do odpowiedzialności. że jeszcze przez długie łata zjednoczenie 
mał 15,965 głosów. Niemiecki kandydat kom- Petersburg.---W kuluarach panuje zdu-|bałkańskie pozostanie chimerą. Związki, 
promisowy R se otrzymał 5,568 głosów. mienie z powodu zapowiedzianego rozpatry- | zdaniem jego, są zbyteczne — wystarczają 
Gook. Głośsy podróżnik Rasmussen |wania przez I Departament Rady Państwa |proste umowy, prowadzące do zbliżenia na- M +. 
powrócił do Kopenhagi z Grenlandyi, gdzie |sprawy Stołypina, Guczkowa i Miłukowa, 0-|rodów bałkańskich. Z Rumuną i Serbią| Ameterdam. SV, pożyczka Bo r Am 
jelgrzyma A. Saweukę, zrabowali mu kuay ran |przesłuchał obu esklmosów, którzy towurzy: |jskarżonych przez związek n. ros. Posłowie |stosunki są przyjazne. Konweneys tarecko- DY s a . 
A Fi h „aa ruoi|szyli Cookowi, i złożył rządowi sprawozda» | twierdzą, iż dla osądzenia tego rodzaju spra- |rumuńsku dla rządu bułgarskiego nie istnie- 
— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Przybyłej z| 8. Podobno według badań Rasrnussena|wy niezbędne jest zezwolenie Najwyższe, |je i wiadomość o tej konwencji została ka- 
osady clrpeń> D. Altan dwaj rzcziinioszkowie zapome-| Cook faktycznie dotarł do Bieguna północ: |gdyż inaczej rozpatrywanie sprawy przezjtegorycznie zaprzeczona. Pogłoski o kon- 
cą podrzucon=go ware*zka skradli 15 rb. nego. Departement byłoby bezprawiem. wencyi nie wpłyną na stosunki bulgarsko- 


Df potyczka rowyjska 1906 r. . 10Ł40 
Dyskoato prywatne, s 


U: pososgikie mocna. 
tendyń. 5%, potyczka rosyjska 1906 r. .  103'/ą 
41).0/, pozyczka rosyjska 1909 r. 100 
Usposobienie mocne, lecz spokojne. 


wyborze uzupełniającym posła do parlamen- 


został skaloczony. Na rogo bl. Nesterowskiej i Fuu- s a 
tu na miejsce ś. p. Skarzyńskiego wybrany 


duklejo«skiej dorożkarz I. Dryżbuk przejechał 66 lot- 
mą M, Klimowicz, Na ul. Policyjnej został stratowa= 
ny przez konia 75-letni A. Majewski, 

— GRABIEŻE. Na przechodzącą przez ulicę 
Meżygorską C. Guszmzun napxdł mieznauy banóyta, 
który wyrwał joj z ręki woreczek, zawierający 46 TD., 
1 zbieg). 

Na szosie Naterożnoj dwaj tanłyci napzdli na 
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List otwarty 
do redakeyi „Rieczy” i jej współwyznawców 
politycznych, 


Na szpaltach „Nowej Gazety“ znajdu 
jemy następujący lst znanego, uczonego 
d-ra H. Nussbauma. 


„Szanowni panowie! Zywię dla was 
cześć nie dlatego, że na sztandarze waszym 
wypisaliście piękne godła wolności i równo- 
ści, które są pojęciami sbyt abstrakcyjnemi, 
ela, że orędownizami jesteście zasad huma- 
nitornych; a wszakża miłość bliźniego jest 
mitką sprawiedliwości. 

Cześć wam za obronę uciśnionych, za 
współczucie dla cierpiącyca, za dążność do 
sprawiedliwości. Gdyby jednak z was każdy 
zważyć potrafił i wymierzyć ogrom ws ól- 
czucia swojego dla uciśnionych potomków 
Izraela, zapewnić was, czcigodni panowie, 
mogę, że żadna z tych wag i z tych miar 
nie przewyższałaby wielkości mojego współ- 
czucia dla upośledzonych mas żydowzkich, 
z któremi łączą mnie wszakże kategorye 
rasy, wyznania i tradycyi dziejowej niewy- 
słowionych męczeństw. Pomimo ta uważam 
za Obowiązek swój uczynienia wam, czcigo- 
doi pąnowie, szczerej uwagi i proszę o Ży- 
czliwe jej przyjęcie od współwyznawcy wa 
szego w dziedzinie wsvazań etycznych; uwa- 
ga ta brzmi: Nie jest uspraw.edliwionem 
wstawiennictwo wasze w obronie nas, żydów, 
wobec narodu polskiego! 

Błogosławię losy, iż rodakiem waszym 
być mi nie dały, jax błogosławię je, iż nie 
uczyniły mię synem ziemi niemieckiej, albo- 
wiem rad jestem być raczej szeregoweem 
zwycięzców, niż zwyciężonych, i tych, którzy 
raczej zbledną zs znękania, niż zapłoną 
„ hańby. Juażcić, że zwycięzcami są s,ra- 
wiedłiwi i od krzywdzenia dalecy i dlategom 
damng i losom wdzięczny, iżem cząsteczką 
narodu polskiego! 

Sprawę krzywd, wyrządzanych nam, 
żydom, przez naród, który z ducha swego 
wyłonił przed wiekirm przeszło konstytucyę 
8-go maja, który w 7-mym dziesiąt u ubie- 
głego wieku cały przyklasnął sprawiedliwe- 
mu względem żydów prawodawstwu wiclkie- 
go swojego mędrca staru, margrabiego 
Wielopolskiego, pozostawcie, czcigodni peno- 
wie, wewnęt ziym naszym porachunkom. 
Najsilniej was o to prosimy! Tak szerokie 
macie pole do bronfenia sprawy żydowskiej 
u siebie, w waszym narodowym dsmu, 
zwróćcie tam wszystką waszą dobrą wolę, 
szlachetną wasza sprawiedliwość 1 miłość. 

Azali w XX wieku naród jakikolwiek, 
którego niezbadane wyroki bytu posadziły, 
pomięczy ianymi ludami, na powierzchni 
planety, moż» słosznie twierdzić, i% dary 
płat powierzchai planety winien być nie- 
przystępny dla osobników danej ladności, 
że na tym o:brzymim ziemi obszarza stąpa- 
nie po lądzie, oddychanie powietrzem, rado- 
wanie się ciepłem i jasnością słońca, patrze- 
nie na gwiacdy i księżyc, oddychanie aro- 
matem łąk i borów, może być danej kata 
goryi dzieciom tej ziemi abs»iutnie wzbro- 
nionem?! Azali |akfegotolwisk narodu zie- 
mia, na której mieszka, powietrze, które ją 
owiewa, słońce, które ją oświeca i ogrzewa. 
jest istotuą jego elementarną własnością? 
Posiadać szczególne, wyłączac, nawet przy- 
10cz'ne prawa do danej ziemi, to nie zna- 


Najlepsze w ogromnym wyborze | 

Skład karakułów 
Gorżety, mufki 
J. ANTOKOLSKIEGO 


17, Kreszczatyk, d: Zeydla Nr 17 w podwórzu 


sæ Cenv bez konkurencyi. Wg 
Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michat Bukowiński w Kijowie 


19923 


Komisyonerstwe 
towarów futrzanych 
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Kreszozałyk Nr 5. 


Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Emba Kijów». 


Poleca: 


Wobety izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 


ryt, Kiese!gur). 


Lampy żarowo-naftowe zewnętrzne i wewnętrzne. 
Posadzkę terakotową cMarywi>. Cegłę ogniotrwałą <Marywil> 


wysok. wytrzymałości. 


Posadzka dębową masywną cTajkuryy. Dachówkę marsylską ory- 


ginalną. 
Blachą dachową czarną i ocynkowaną. 
Błachę falistą i kcnstrakrye tejże. 
Materyaly budowlana. Potrzeby fahkryczne. 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 


Kto spruba.e, rychł» przekona się, że 


„PROSUS” 


oąćlnie zaana domicszka dla trzedy chlewnej, sowicie 
oplaca się w gospodarstwie: działa skutecz- 


E 


D_ Z'I 


czy, w pojęciu głębszeri, posiadać bezwzglę- 
dne, absolutnie niczem n:ecgraniczone pra- 
wo własności, albowiem nie ziemia jest na- 
rodów, «le rarody są ziemi — prawo to 
gmwałcić jest obrazą praw boskich, praw 
przyrody, Gbrazą ducha ludzkiego! Oto po- 
le, na którem pracować wam, czoigodni pa- 
nowie, dle dobra i chwały ojczyzny waszej 
się godzi. Zostawcie nieporozumień naszych 
rozwiązanie nam samym! 

Jakkolwiek w sprawie samorządowej 
miast my żydzi jesteśmy pokrzywdzeni, ro- 
zumiemy doskonal» psychologię współziom- 
wów naszych chrześcijan, i wiemy doskona- 
le, że czynną tu sprężyną była nie chęć złe- 
śliwa krzywdzenia nas, lub zasada odma- 
wiania żydom praw obywatelskich, ale tra- 
fnie czy nietrafnie rozumiana czy odezu- 
wana dążność samoobrony kulturalnej. Nie 
wątpimy, że gdyby polacy posiadali dziś ta- 
ką możneść swoistego rozwoju kulturalnego, 
jaką im zapewniaży prawa Wielopolskiego, 
nie zawahaliby się obdarzyć współobywateli 
swoich żydów bezwzględnem równoupra- 
wnieniem. 

Nie godzi się zwłaszcza, by z groma- 
dy, wpędzającej nowe niewolników zastępy 
do domu niewoli, gdzie już i tak głodno, 
zimno i ciasno tubylcom spętanym, wołano 
do tych ostatnich: Podzielcie z nowoprzyby- 
łymi kromkę chleba waszego, połę szaty 
waszej, skurczcis członki wasze! 

Jest naturalne i słuszne, że skuty w 
kajdany wrogiem jest i ma być wszelkich 
kajdanów, ale nie możs być obowiązującem 
dla w okowy skutego, by wysiłkiem spęta- 
cych ramion swoich rozkuxał ksjdany in- 
nych nieszczęśliwych. Owszem, w warun- 
kach życia tego smutnego bywa, Że jedy- 
ną jaszcze obroną związanego być mogą 
-języ krępujące innych — jest to tragiczne 
bezden:i+! Ale są to o*och opłakaze wię: 
zów wogóle! Jest to smutny plon gwałcenia 
sprawiedliwości! Ale wina tu spada tylko 
na najsilniejszych. Do pogodzenia narodu 
polskiego z ludnością żydowską doprowadzi 
wzajemna wyrozumiałosć, dążność do prze- 
nikania sprężyn psychologicznych, z żywio- 
lvwą działających potęgą, głęboka, rozuinana 
miłość ziemi ojczystej. Alə wy, czcigodni 


panowie, zbyt mało znacie st«sunki nasze 
wzajemne, zbyt obcemi są wam nasze obu- 
stronne zalety i wady; cn'ty i grzechy — 


bóle nasze i cierpienia —-i wierzajcie ram, 
czcigodni panow e, iż nie zdobyl ście dotych- 
"zas prawa być sędziami spaw naszych, 
lab rozjemcami naszymi. 
Cześć wom. 
D-r Henryk Nusbaum. 
OT ia 


Z izb prawodawczych. 
—0) — 

X Kadeci wnoszą do Damy projeżt rozważania 
strony finansowej projektu nauczania powszechnego już 
teraz, pod zas debaty nad szkelnictwem elemeniarnem, 
uie udkładając tj sprawy do debaty budżetowej. 


X Tradowicy uchwalili postawić wnicsek odda- 
nia z powrotem do komisyi projektu naaczania po- 
wszechnego w cela dokonania gruntownej jego rewizyi. 

Socyal demokraci postanowili głosować przeciwko 
projektowi. 


X Do prezydyam n wej komisyi finansowej w 


Radzie Państwa jednomyślnie wybranj na prezesa r. t. 


P. M. Romanowa i na zastępcę—rz. r. st. O. R. Ec- 


kesparre. 


X Wznowienie czyan ści departamentów Rady 
Państwa w sesyi bieżące: naznaczona zostało: pierwsze- 
go deparizmsntu na dz. 26 i drugiego na dz. 28 paz- 
dziernika r. b. 


w wielkim 
wyborze 


Jedną lub d 


16651 


niefałszo wane, 


Wyxonanie robót. 


zapcznać z ceną i gatunkiem 


wywołujących zatwardzenie, używa- 


wie pigułki wieczorem przed snóm. 
Doskonały środek rozwalniający, zalecany przez wszystkich lekarzy. £0 62 


OSZCZĘDNOŚĆ. 


E Òcedoym być zaws'o i we wszysikiem, to 
odstawa rozumuego i dostatniego trybu Życia, 


cspedarz domu familijnego masi kupować her- 
batę, kawę 1 kakao. Nie można się bez nich 
obejść. Jako środki odzywcze powinny one być 
świeże i dobrego kalunku. s 
wiany być pożywne i przyjemue w użyciu. Czy mieszkając na prowin- 
cyi można b;ć pewnym, ze ie artykuły nabywamy w dobrym gatunku 
i po cenach nic wzgórsowanych? 1 j I 
drcgo za towar lichy. Herbatę, kawę i kakao można kupować w Mo- 
skw.e znacznie tnicj i w lepszym gatunku. 1 f 
nać się! — tembardzej, że obacnia można wysłać z Meskwy pocztą naj- 
wmn:ojsza paczkę w każdy zakątek kraju. Pragnącym Się przekonać, ra- 
dzimy ola ich »ł*sne| korzyści zamówić na próbą 4 nasze najlepsze nity- 
kuły, a mianowicie: ćwierć fauta wybornej horbsty Różą Cnzarka,— Ćwierć 


pe.stiej kosztów przesyłki nie liczymy. W sposób powyższy można si 


sią jak korzystnie jest kupow:ć u nas: y kaw 
Przy jednorszowem zanówieniu 5 funtów zmniejszają się kosziy prze- 
syki i dle tego meżemy odstąpć na keżdym fancie po 16 kop. Jeżeli 
komu pitrzebna tylko herbata to może zamówić 1 fuat herbaty w cenie 


N K TI 0,W 


N R S 


Z prasy rosyjskiej. 


Prof. Pogoedin pi ze w „Birż. Wiedom.* 
o stosunku polaków do reakcyi rosyjskiej, 
biorąc asumpt z artykułu „Dziennika Po- 
znańskiego*, który pisał, że zwalczyć re- 
akcji rosyjskiej dziś niepodobna, lepiej więc 
zabrać się do codziennej pracy dla lepszego 
jutra. 


<A więc— mówi prof. Pogodin—wracany znowu 
do «pracy orgauicznej», coprawda bez materyalisty- 
cznych podstaw tej teoryi z przed laty czterdziestu, 
als z takiem samem wyrzeczeniem sią «wielkiej poli- 
tyki», do której naroływa: Ówczesny przywódca mło- 
dzieży Aleksander Świętochowski. Ale czasy są już 
inne: zbyt wspólnem stało się obecnie życie ludzkości, 
zbyt szeroką jest warstwa demokratyczna we współ- 
czesnej kulturze europejskiej, a w tej l:czbie i polskiej. 
Jakkclwiek nawoływałaby prasa konserwatywna narod 
do samoograniczonia, jakkolwiek szlachetne byłyby jej 
basła, naród polski niewątpliwie jest wciągnięty na 
zawsze w wir życia ogólno ludzkiego. Liberalny 
«Ńuryer Poranny» dowydzi, że pozytywizm Comte'a 
przeniknął głęboko do świadomości całego Świata kul- 
turalaego 1 że jest on szczególniej zbliżony do polskiej 
myśli politycznej. Myśl krytyczna, szczery demokratyzim, 
cścisły związek pracy intelektualnej z ideałami naro- 
dowego ducnar—oto co łączy Polskę i z Zachodm, i 
z tą Rosyą, która pragnie porządku i prawa, która tak 
samo, jak Polska, jak cały Świat kulturalny, tęskni do 
ideałów sprawiedliwości. 'Lylko zupełną nieufność co 
do przys łości Rosyi może podpowiadać tę propagandę 
zupełnego ducnowego z nią zerwania. 

Czyż Rosya całą swoją historyą 
żnościami zasłużyła tylko na pieufaość?» 


Niestety, właśnie historya Rosy! jest 
najpierwszą pobudką tej nieufności... 


i swojsmi dą- 


„Nowoje Wremia* jeszcze „nic nie 
wie“ o obliczu politycznem nowego ministra 
oświaty. 

<W Po nauczania powszechnego Duma nie 
usłyszała od p. Kasso nic nowego. Wnioskowanie więc 
o połityce nowego ministra jest przedwczesne, tambar- 
dziej, ze mowa, poświęcona jednej specyalnej Kwestyi, 
daje zbyt mało materyału na to, ażoby powiedzieć, 0 
ile p Kasso jest przeciwnikiem czy też kontynuatorem 
polityki swego poprzednika». 


„Noweje Wremia* jest niezwykle po- 
wściągiiwe.  Puryszkiewicz prędzej jakoś 
zoryentował się w aytuacyi i zakrzyknął za- 
raz po mowie: „Niema złudzeń“! Prasa li- 
b-ralna jest tego zdania, ża w ministerstwie 
ośaiaty nie się nie zmieni. 

„kRiecz* pisza między innemi: 

«Ubóstwo iniecyatywy i myśli twórczej w mowie 

p. Kasso zdam.ało nawet cswoich». Ale też minister 
odkapił swoje grzechy wobec prawicy — faktyczną tro- 
ścią mowy. Ta, jak stuszn e zauwazył Paryszk owicz, 
nioma miejsca na czładzenia». P. Kasso tonom do 
gmatycznym, nie zaprząmjąc sobie głowy żadpemi tiu- 
maczeniami, cznajmi izbie, że ministerstwo bądzie ob- 
stawało przy wszystkich pnnktach swego projektu, któ- 
re się różnią od projektu komisyi>. 
i Tu zaznacza „Riecz* między innemi, 
jak nieprzejednane jest stanowisko ministra 
wobec szkoly „obcoplemiennej*. Nie zga- 
dza się on na projektowane 4 lata wykładu 
w w ojczystym, tylko na 2, i t. d. 

Puryszkiewicz słusznie się cieszy... 


(1). 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


—D)D— 

© Wkrótce odbędzie się w Petersburga pierw- 
sze po wakacyzeli posiedze nie AU rosyjskiej mię- 
dzyparlameniarnego związku pokoju. Na zgromadzoniu 
tem ma być pernszona kwestya wizyty parlamentarzy- 
stów angielskich, o której w osiątnich czasach ucichło. 
Pedobno anglicy, pomimo kampanii, wszczętej z powo- 
da tej wizyty przez prawicowców, nie zaniechali swe- 
go zamiaru odwiedzenia Rosyi i projektują wykonać 
ten zamiar podczas zimy. 


USUNIĘCIE PRZYCZYN, | 


niem Gascaiine Leprince > 


LASCARINE LEPRINCE 


P przez 
Praridłowe działanie. 


torki. 


ze dziaż 
da 


Zapewne nie! na prowincyi płaci się 
Warto spróbować i przekc- 


Zb ór 


zrtysułów pierwszej potrzeby i przekonać 
herbatę, kawę i kakao. 


Powisść z życia kobiet przez Bo= 
howityna, 


Dar Heljogabala. 


Powieść przez J. Kleczyńskie- 


TRĘDOWATA. 


Głośna powieść z życia arystokra- 
cyi polskiej przoz Helenę Mnl- 
szek. 


PODNIEBIE. 


Z kroniki czwartego riętra na Wło- 
dzimierskiej. Powieść z życia mło 


aszkowskiego. Wydnnie 
trzecie z okładaą ilustrowana. 


MELANCHOLIA. 


Kazimierza Przerwy - Tet- 
majera. Wydania trzecie powię- 


nabycia we wszystkich ks'ęgarniach 
w krajn i zegramycą oraz n nakładcy 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijosie. 


Nr 294 


© Posłowie do Dumy Państwowej, prawicowcey, 
zrobią jednak czaszczyt» swoją wizytą Warszawie. Fi- 
sze o tem «Warsz. Dniew.»: «Z wiarogodnego źródła 
jest wiadomo, że dn. 6 listopada o godz. 8 m. 38 wie- 
czorew przyjeżdżają z Petersbucga do Warszawy człon- 
kowie Duwy Państwowej: prezos wszechrosyjsziegko 
związku narodowego, N. P. Bałaszow i 5 członków 
iegaż związku. Jadą oni tutaj w gościnę do swych 
kresowych współmyślnych rosyan, pragnąc osobite e 
ich powitać i zaznajomić się z ich bytem i jego wła- 
ściwościami», 

Podejmować ich będą członkowie Klubu rosyj- 
skiego, Towarzystwa «Russkij Ugołok» i rosyjskie To- 
warzystwo muzyczne, 

P. Bałaszow z towarzyszami swymi z Petersbur- 
ga zahawi w Warszawie 3 dni: 6, 7 i 8 listopada. 

«Warsz. Do.» zaznacza, że z Petersburga na ten 
czas oczekiwany jest przyjazd umyślnych koresponden- 
tów pism petershurskich. 


© Według danych departamentu celnego han- 
de] zewnętrzny Rosyi przez granicę europejską oraz 
kaukasko-czarnomerską przez ośm miesięcy r. b. wy- 
niósł 831,812 tys. rb. (więcej niż w tym samym okre- 
sie r. z. o 59,014 tys. rb.). 


Szkolnictwo polskie w Ostrawskiem, 


Rozwój szkolnictwa polskiego w Ostrawskiom, na 
pogranicza śląsko-morawskiem, stwierdzają praskie »Na- 
rodni Listyc w N-rze 298 w następującym artykule: 

»W roku szkolnym 1907/8 były w Ostrawskiem 
tylko trzy szkoły polskie, a mianowicie: na stronie ślą- 
skiej w Michałkowicach i w Polskiej Ostrawie— tudzież 
w Morawskiej Ostrawie. Tylko michałkowicka szkołą 
była publiczną. W roka 1908/9 założono następujące 
szkoły: wydziałową męską w Morawskiej Ostrawie, lu- 
dowe w Przywozie i na stronie śląskiej w Gruszowie, 
W następnym roku założono szxoły ludowe w Radwa- 
nicach, w Hermanowicach i w Małych Kuuczycach na 
Sląska, a na Morawach w Witkowicąch i w Marjań. 
skich Górach. Obak tego uzupełniono szkołę wydzia- 
łową w Mor. Ostrawie klasami dla dziewcząt. Tego 
zaś lata, podczas wakacyi, założyli polacy dwuklasową 
szkołę w Pietwałdzie. Wogóle założyła tedy Macierz 
Szkolna w ciągu trzech lat w dziewięciu gminach 
w Ostrawskiem dziesięć szkół ludowych i tyleż o0- 
chronek, 

»W ubiegłym roku szkolaym ucząszczało do pol- 
skich szkół ludowych ogółem 1870 dzieci, a do wydzia- 
łowej w Mor. Ustrawie 83, tak, że razem uczęszczało 
dzieci polskich 1953, z czego wypadało na śląską stro- 
nę zagłębia ostrawskiego 1286, a na morawską 667. 

»Tegoroczny wynik zapisów do szkół był dla po- 
laków tak pomyślny, że w wieln miejscach stanowiło 
to niespodziankę. W żadnej szkole nie ubyło dzieci, 
lecz owszem, we wszystkich przybyło, a w niożtórych 
nawet ponad 105. W Radwanicach podwyższyła się 
frekwencya z 73 na 134, w Misłych Kanczycach z 77 
na 127, w Hermanowicach z 42 na 75, w Witzowicach 
zaś z 30 ma 92. Ogółem mają polacy na rok obecny 
w polskich szkełsch ludowych w Ostrawskicm dzieci 
2386, co wobec zesziege roku stanowi przyrost 516 
dzieci, czyli 27%. Należy zaś doliczyć jeszcze do tego 
152 dzieci, uczęszczających do szkoły wydziałowej w 
Mor. Ostrawie, która wykazuje wobec roku zeszłego 
przybytek 69 dzieci, tak, że całkowity przyrost dzie- 
ci w polskich szkołach w U.trawskiem wynosi 585. 

Do ochronek polskich, który L jest dziesięć, 
nczęszcza 739 dzieci. 

»Ogółem posiadają polacy w Ostrawskiem 13 
szkół o 44 klasach i 45 osobach stama nauczycielskiego. 
Obok tego jest 11 nauczycielek w cchronkach, tak, że 
razem z tem działa w Ostrawskiem 56 polskich osób 
stanu naaczycielskiege. 

»Co Się tyczy Kosztów, utrzymuje »lowarzystwo 
Szkoły Ludowejc pięć szkół ludowych: w Mor. Ostra- 
wie, w Przywozie, w Maryańskich Górach, w Radwa- 
nicach i ermanicach; nadto utrzymuje 5 ochronek. 
Instyrncya ta wydaje na szkolnictwo w Osirawskiem 
ogółem 85,193 kor. rocznie. »Macierz Szkolnąc, mają- 
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ŁONECZNIKI. |ime DRA, 


klejowska AE 


m. 80 
Wydanie drogie. 
Cana R. 1.50 k 


Hajotę, z portretem au- 


Cena R. 1.20 k. 


ZIEMIA SNU. 


> 


Cena R. 1.50 k. 


m teryałom i posiada 


łość i praktyczność 
Wydrnie drogie. 2 tomy. 
Cena R. 2.50 k. 


cink. przesył. 


ryfy pocztowej. 
warszawskiej prz*z Edwar- 

tem. Adres: Łódź; 
Bernsztejn D. K. 
Ceną R 150 k. 


nowel utalantowanego pisarza 


fune dosko tale nengan, oj, im m ae Salache i ES kszone. Cena R. 150 k. 
funta kawy Melanz Paryszi i ćwierć fuota hulonderskhieg» katao Kamo- = "E" a : ą 
rud ke 1 fust za Ta 1 kop. 65 Przy zamówieniu do Rosyi Euro- Powysej wymienione ks'ążki są do by się uchronić, należy kup:ć 


krawe. pos'uX. pos. na wyj., 

ą Uzdoi. może zarządz. domem i do 
|gląd. dzieci, Karawaj. J6 m. 15. 27166 
gotowe i na obstalunex, 

przerabianie 
Pracownia: Prorezna 2 


Taniej nie bywało! 
za 2 rb. 85 k. 


wysyła się cały odcinek angielskie- 
go kortu »Mamczester«c 4!/* arsz. 
na Całkow. męssi kostyam. Nie zwa- 
zejąc na taką taniość, kort »Man- 
cz*ster< nie ustępuje innym, dr: gim 


letę takowych, a mianowicie: trwa- 


Kclory: czarny, granat., czekolad. 
i oliw.„ takie same w lepsz. gatun- 
ku3 rb. 30 k. Przosyłka 55 kon, 
Przy zamówieniu ©-ch i więcej od- 
na nasz 
Na Syberyę dolicza sią różnica ta- 
Jezeli towar sią 
nie spodoba, przyjnaj'iny z powrc- 


FATIG NIENIA 
Ciepłe koszulki, 


kalesony, 


Chustki, kaftaniki, kurtki 


inajrózm. wyroby szydełkowe, cierpią”. 


ca siedzibę w Cieszynie, utrzrmuja 5 ochrenek i trzy 
szkoły ludowe kcsztom 47,125 kor. rocznin. Te szkoły 
znajdują się w Polskiej Ostrawie, w Pietwałdzie i w 
Małych Kunczycach. Szkoły w Michsłkowicach i w 
Gruszowis są putliczne, szasię w Witkowicach utrzy: 
moją temtejsze zakady przemysłowe,  Wydzisłową 
szkołę w Morawskicj O:tranie utrzymuje Tow. Szkoły 
Ludowcje. 

Tyle »Narodni Listye. Upokarzająco wprost mu- 
si to działać na polskiego czytelnika, że dziennik cze- 
Ski przybytek pulskiej (ekwencyi szkolnej uważa za 
niespodziankę. Istotnie, świadomość narodowa stoi 
«śród polskich robotników w Ostranskiam na stopnim 
niesłychanio nizkim. Tegoroczny wzrost frekwencyi po- 
zwala mieć co dv pzzyszłoś i lepszą otachę — jakkolwiek, 
licząc rzecz bezszględnia, cyfry powyższa (razem z 
przyrost”m) są w stosunku do ilości ludności polskiej 
bardzo a bardzo nizkie. Bądź co bądź, jest jakiś po- 
stęp, »sprawa ruszyła sięle Cześć za to Towarzystwu 
Szkoły Ludowej i Macierzy Szkolnej! Dzięki tym pa- 
tryotycznym 'instytucyon  przezwyciężyliśmy  »punkt 
martwyc. c 

+ E RT RL I 


Kobiety - adwokatki. 


W Paryżu piętnasta już adwokatka złożyła prze- 
pisaną przez prawo i tadycyą przysięgę bronienia 
wdowców i rierot. 

Rozumiem, jakie to nczucia zazdrości tudzi w 
paniach naszych! 

Jednakże... 

Te adwokatki paryskie mają wszystko, co im do 
karyery potrzeba: dyplom, wykształcenie, prawo prak- 
ka, kancelaryę. Niektóre mają nawet i zdolności. 

szystkim hrak jednego tylko: klientów. 

Opowiada jedna z xdwokateok, która od czasn 
zapisania jej ua listę adw katury ani razn nie stawa- 
ła przed kratkami: 

. — Krze? czas mojej praktyki zgłosiło się do 
wnie trzech klientów po poradę. Pierwszy z nich 
chciał prowadzić rozwód. Po dziesięcin minutach kon- 
ferencyi począł mnie przekonywać z takim entuzyaz: 
mem, iż był aajlepszyn z mężów, że musiałam go wy: 
rzacić za drzwi. Drugi prowadził duży proces cywil- 
ny. Zaraz na pierwszej wizycie zaproponował mi ko: 
lacyę w gahinocie, dowodząc, że sie tam można będzie 
dokładnie rczgadzć o interesie. 

Wreszcła trzeci klient.. Był to młody człowiek, 
jesnowłosy, btadooki, krańcowo nieśmiały. Oznajmił 
mi, iż ma proces bardzo niemiły i w delikatnej spra- 
wie. Długo nie miał odwagi mi wyasać, o co in szło. 
I musiałam zręcznie a wymownie go zachęcać do te- 
go. W końcu powiedział mi. Był to — ce satyre de 
Vilie-d'Avrayl», który miał sprawę o napaść na kobie- 
ty.. Zaczęłam więc naturalnie wołać o pomoc! 1 mło- 
dy człowiek oddalił się, aby swoją sprawę oddać inne- 
mu adwokatowi. 

— A kobity, czyż nie popierają adwokatek? 

— Ani trochę, zwłaszcza, gdy adwckatka nie 
jest stara, ani brzydka. 

Mozo przyszłość adwokatek leży więc w tem, 
żeby sę u tar sły ı zbrzydły... 


B = ZEWN 
NADESŁANE. 


Na remont kościoła w Zwinogródce, zło- 
Żono za pośrednictwem př. Wodolskich u- 
zbierane w Kozackiem 23 rb.; za pośrednic- 
twem pp. M. Karpowicza i K. Rehana na- 
desłano z Olszany 50 rb., Pełczewski 3 rb, 
K. Kwieciński 5 rb., Gordzijewska 3 rb., A. 
Wróblewska 2 rb., F. Dawidowicz 3 rb. Wy- 
jęto ze skarbonki w kościele 34 rb. 75 kop. 
Na remont użyto również 50 rb. zapisanych 
przez ś. p. M. Drewanowską. Razem 173 rb. 


75 á. 
o8.ty odnowienia wnętrza świątyni 
wraz z towarzyszą”em mu wzmocnieniem 
zabudowań końcielnych dochodzą do 700 
rubli. Ks A. Popiel. 
COE O E 
REDAKTORZY | WYDAWOY 
TOMAR? MINER OYIKI 
ANTENI CZERWIŃSKI. 


frarçaiso pour dvx 


Cherche £AIGONS, Campagne, seu- 
lement avoc bonnes rótórencrs. Venir 
de 10 a 12 et de 4 à 6. Funanklejow- 
Ska 10 log. 8. 20153 
Ma nkenari 18,000 pud. bobiku wyb. 
Na eksport ragora biała i rozon 
potrzebne. Oferty próbki bez pośredn. 
uprasz. p. sdrosom: Biuro Rachun= 
kowe, Kijów, Kreszczatyk 42 m. 29. 
20053 

Npoczyz ąz nkońcy. uauk, ga- 
graocą posznk. posady. Polski, 
niem., fran’. (teoret i praat). Począt- 
ki rosyjskiego muzyka. Odesa, Gra- 
donaczalniczeskeja 8 m. 1 dla M. M. 


i pranie 


Sklep Fundu- 
2165 


4 071 
inr7 ł0uu d st. zpola, w. 
DZIETŻAWA wodziena * warho u 


wszystkie za- || właś. Czaplińske , Las dębowy sta- 


rad. do sbrzed. Śllzgawkę, plac wy- 
dzier. Bulwar 56. 20169 


Przyjazdj do Warszawy zbyteczne. 
Załatwiaw sprawunki w firmach rolat- 
czych, handlowych, przemysłowych, in- 
toresy w biurach, zlecdnia u osób 
prywatnych. Rakowski, Warszawa, 
agawin ab E E L u 
Nae zrolsika mazyki, ukoń:zyla 

konser., poszukuje lekcyi na mieś- 
cie i u siebie. Halicki targ Nr 4 m. 
10 (róg _Złotoustowskiej). 19976 


Warsztat stolarski 


Kijowskiej szkoły żydowskiej, 
imienia $. J. Brodzkiego. 
Przyjmuje otstalunki od g. 2 i pół do 
i pół po połndniu na 


MEBLE STYLOWE, 


urządzenia biurowe, sklepo= 
we, meble szkolne, mobie 
gotowe. Kijów, Kuźnieczna 69. Te- 


w noszeniu. 


rachunek. 


sbrykant M. 
19629 


1 rb. 85 kop. z przesyłką na nasz koszt. 
Zamówienia adresować należy: 
SKŁAD HERBATY, KAWY i KAKAO 


J. E. DUBININA pz "5". 
jm 


ue 1 b z zawodu połudza da jadła, szybko tu:7y, uła- 
twia trawienie, wziaącnia kości i zanybiega chor. bom 
Sajadectwa Urzędu Lekarskiego za Nr 2356. Cena 35 
kip za fuat. Do naby:ia w aptekach, szładach aptacz- 
nych, sklupach sjożyw zych, kółkach rolniczych it. p. 
Wy!ączni zastępcy PA Królestwo i Casarstwo Tadensz Bogucki I S-ka 
w Warszawie, u'. S lo Krzyska 20, telef, 23-85, 19890 


Fortepiany i pianina 


fabryki „A. STROBL“ w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 375 de 500 rubli i drożoj, wynajem od 3 rubli. 
z k Żyiańska Nr 27. Telefon i85. 19271 


Szczegółowy cennik z opisom produkcji, przy- 

gotowania 1 przyrządzania „herbaty, kawy I ka- 

Kuo wysyłamy każdemu na żądanie i dołączamy 
do każdej przesyłki. KR 


Magazyn 


Kijowska 1-Sza 


Sala £icyłacyjna 
Kreszczatyk Nr 27, telet Nr 16-42. 


Prze naczone do sprzedaży: uajroz- 


ki 
Kremdo zębów „FLORA Ź maitsze meble, obrazy, dywany. por- 


_ Dr. Hartmana w Wiedniu 3/1 r tyery, bronzy, porcelana, instrumenty 
Nieporównany dla ochreny i czys”czema Z3- z ubrania noszcne, futra i wie- 


po 
MEC CCA WCC WCM ACIAC WIK ICINE AOOK KIKA 
Dentyści gorąco polecają x 


J. Rzaniński 


Kreszczatyk 22 
w podwórza, 
Wielki wybór futer, 


A 


bow, Graz pielęgnowania ast. , Ochrania od % flo innych rzeczy. 

gnicia i nadaja zębom oślepiającą białość. $ Sprzedaż z wolnej ręki co- 

Nieprzyjemny zapacŁ usi usuwa natychmiast. $ dziennie. Sala licytacyjna 
Cena 38 kop. przyjmuje w komis najroz- 

Hnrtownie i detalicznie w magazynach >JU- maitsze rzeczy do apr eda- 

ROTATe i w innych większych składach ap- R| ży z Iicytacyl. 

i ` tecznych, rerfumeryjnych i aptekach. 20108 % Szacowanie rzeczy w domach tez- 
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płatne. 


x 
X 
y 
Ś 


Futer; 


koinierzy, mufsk. goto- 
wych i na obstalunek. 


i Z 
Spódni 
nie szyjcie səmi, a wypisujcie tylko z 
fabryki, zrobione z wełiianogo kortu, 
według estatniej medy (proszę wskazać 
długość i objętość w pasie) za 2 rb. 
25 kop, w lepszym gatunku za 3 rb. 
20 kop. Za przesyłkę poczta 1 lub 2 
spódaie dolicza się 45 kap. Przesyłka 
4 spóduic na koszt fabryki. Wysyła 
się za zaliczką pocztową i ;eżeli nie 
podoba sią pieniądze zwracam. Adres: 
M. A. Batuszkin, Łódź, D. K. 20168 


Poszukuję pokoju 
Idla studenta w irt'lig. dmu polskim 
tz całkowitem utrzyman em. Wiaądom. 
lul. Swiatosławska 2 m. 8. 20177 


j iamłod kuje mie 
niemłoda poszukuje - 
Bona sca do dziesi może szyć. 
Rekomendacye osobiste.  Tereszczen- 
kowska 11 w. 2. 20173 
] * z dobr. świadect. i li zn. 
0. aj rekomend., chce zmienić 
nież Złetyworocka 15 zap. szwajcara. 
20170 


na prowincję bona 
Potrzebna poli W BLATSZ. Wa 
zna ąca dobrze jęz. pol, met d. frebl., 
do dziewczynki 4 letn. Wiad.: Pusz: 
kińska 6 m. 8 cd 4—5. 20169 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88, 
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godami, 
kantoru 
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Dziecin.paltociki nawacie, 
kostyamy, czapki i t. d. 

Tylko w mag. Gzesko-Rosyj. Me- 
chan. pracowni wyrobów , Szydełk. 


G. W. Andrle 


W.-Wasylkowska Nr 10. 
Cenniki na żądanie. 


Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPORSKIEJ 


Lublin, Krakowskie Prz-dmieście 22. 
Francuzki inteligontne z dobrem! Świa- 
dectwami do umleszozenia zaraz. 20116 


zaa W, 
Przy ul. Fundukiejowskiej 12 


Mieszkania 


do wynajęcia 4, 5, 8 pokoi z wy- 
cdpowiednio dla 


lub 


polecamy spec. Kama- 
sze, kostyawy z wełny 


urządzuno 
jnstytucyi i i 
tamże dwa sklopy jasn?, sacho. 20129 w ciąga 24 godzin. 


i tiefon 15-59. 18998 
na reumatyzm- Siuro pracy ET 


teləf. 1788. Rokomend. 


Zytomierska B 
bony, oficyal., rzemieśln= 


i IMadziai nanczycielki, 
perie], t wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla sz cych pracy 
młodych katoliczek p. u. „Schreniske 
$-te] Jadwigi". 12774 


panie! 
Wasze eleganckie kcostyumy zadowolą 
wtenczas lylko najwybrednie:szy gust 
i koszi.wać będą znacznie tan ej, o ile 
będą wykonaue w specyalnej pracowni 


brar 
ky Krawca 


wierzchnich 


fi. Wejnera 


Kijów, Funduklejow. 54, wejście front. 


Fatra. paltety, rotundy, kostyumy 
spacerowa, £pzdnice, kołnierze, mufel. 
Są gotuwe eleganckio spódnice Ce- 
ny nizkie. Obstalunki terminowe 
ZC084 
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